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Powtórne zeznania Stasia Zaremby o tajemniczej postaci, którą 
widział krytycznej nocy za choinką 


Sw. Piątkiewicz zeznawał przez á kwadranse przy drzwiach zamkniętych 


Kraków, 31 marca. 


Po onegdajszym dniu, który wywo- 
na sali sądowej, zainteresowanie pro“ 
na sali sądowej, zaintersowanie pro- 
cesem jeszcze bardziej się wzmogło, 
Od wczesnego ranka, gdy zapełniać 
się zaczęły sala i kuluary sądowe — o 
niczem inem nie mówiono, jak ọ dra- 
matycznej scenie powitania się Gorgo- 
nowej z synem i teściową. 

Punktem kulminacyjnym dzigiejsze- 
go dnia jest Staś Zaremba, uznany ©- 
becnie za pełnowartościowego świad- 
ka który ma być powtórnie przesłucha- 
ny pod przysięgą. a słowa jego będą 
uważnie badane przez ławę przysię- 
głych, gdyż będzie to ostatnie słowo 
świadka Oskarżenia 

Po wczorajszych, wzruszających 
przejściach Gorgonowa jest jeszcze bar- 
dziej złamana. Ma dziś Ka, - bladą 
twarz. Tylko smutny uśmiech błąka się 
po jej ustach gdy zeznaje Staś. Dziś w 
kuluarach opowiadano o orzeczeniu, ja” 
kie wydali lekarze, którzy badali stan 
zdrowia oskarżonej. Orzeczenie to jest 
fatalne dla Gorgonowej, rozwtja się bo- 
wiem u niej podobno choroba Basedo- 
wa a serce jej jest silnie zaatakowane 

Im bliżej końca, tem szybciej, Jak w 
kalejdoskopie. zmieniają się sytuacje. 
Szybko już zeznają Świadkowie jeden 
po drugim. Raz wina Gorgonowej wy- 
daje się zupełnie bezsporna, to znów 
zaczyna się wszystko chwłać, Łańcuch 
poszlak musi się wiązać bez luk, by na- 
brał mocy przekonywujących dowodów 
Czy zwiąże się w ten sposób? Do tej 
chwil jest to jeszcze jdraczacą wszyst- 
kich zagadką. |" 

Sensację Snai dziś ukazanie 
się w kuluarach nowego biegłego inż. 
Przetockiego, który badał stan piwni- 
cy, celem stwierdzenia, czy mokra 
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w niedzielę, dnia 2 
kwietnia rozpoczyna 
„EXPRESS“ druk no- 
wej arcyciekawej po- 
wieści sensacyjnej 
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Wizja we wnętrzu basenu w willi brzuchowickiej. Na pierwszym planie rzeczoznawca prot. dr. OLBRYCHT. 


chusteczka może być poszlaką w tym Zeznaje on pod przysięgą i oświadcza Į dę. Do sondy woda zaskórna jest na wy- 


procesie. oraz biegli uczćhi 
którzy składali orzeczenia 
pierwszego procesu. 
Szczególnie sprawa piwnicy intere- 
suje wszystkich. Oczekiwane z wiel- 
kiem napięciem zeznania inż, Przetoc- 
kiego wypadły niekorzystnie dla oskar- 
żonej jeśli przyjąć, za pewnik, że to 
ona umieściła chusteczkę w piwnicy. 
Wprawdzie znów stwierdzono pewne 
luki i niedociągnięcia w badaniu piw- 
nicy, ale ekspertyza była dostatecznym 
atutem dla poparcia tezy oskarżenia o 
praniu chusteczki przez zbrodniarza. 


Zeznania biegłych uczonych lwow- 
skich zasługują też na szczególną uwa- 
gę, gdyż wiadomo, że różnią się one od 
opinii wydziału medycyny Uniwersyte- 
tu warszawskiego a wedle krążących 
pogłosek mają zarówno one jak i opinia 
znawców warszawskich pozostawać w 
rażącej sprzeczności z orzeczeniem 
prof. dr. Olbrychta: 

Rozprawa wczorajsza rozpoczęła się 
ze znacznem opóźnieniem, bo o godz. 
9.45. Uczyniono to na prośbę adw: Woź- 
niakowskiego. który występował je- 
dnocześnie w innej sprawie. ponieważ 
sprawa ta przeciągała się, przewodni- 
czący otworzył rozprawę Gorgonowej 
bez udziału adw. Woźniakowskiego. 

Jako pierwszy zeznaje biegły 


INŻ. PRZETOCKI- 


podczas 


Iwowscy,; 


co następuje: 


W czasie wizji 
piwnica była sucha 


— Willa Henryka Zaremby znajduje | 
się na gruncie piaszczystym. W najbliż: 
szem sąsiedztwie mieści się willa dł. 
Csali, gdzie znajduje się studnia kopana. 
Posterunek żandarmerji ma również po- 
dobną studnię, Willa Zaremby posiada 
taką samą studnię, a oprócz tego jeszcze 
jedną studnię sztucznie wierconą. Piw- 
nica znajduje się we wschodniej części 
willi i składa się z zasadniczych trzech 
części. Jest nisko położona i przy prze- 
laniu się przez próg, woda z zewnątrz 
może dostać się do przedsionka przed 
wejściem do właściwej piwnicy. Stu- 
dzienka znajdująca się w piwnicy w dniu 
wizji, była wypełniona wodą. Studzien- 
ka ta służy do zbierania wód opadowych 
Podłoga piwnicy zrobiona jest z betonu, 
który ma chronić piwnicę przed dopły- 
wem wody zaskórnej, W czasie wizji 
zastałem piwnicę suchą. Naprzeciw pi- 
wnicy znajduje się basen, Zwierciadło 
wody w basenie znajduje się na wysóko- 
ści 1,198 metra, Wysokość wody w po- 
równaniu z wysokością piwnicy wynosi 
42 cm. W ścianach basenu znajdują się 
U dołu znajduje się wylot ru- 

ej. Celem zbadania zwier | 
ciądia wody zaskórnej, wykonałem son- 


sze: 


sokości 101 cm., a w samej sondzie była 
woda do połowy. Sonda ma długości 30 
cm, więc około 15 cm. Opad zimowy w 
czasie wizji nie był moim zdaniem wyż 
szy od opadu w grudniu 1931 r. Odwilż 
nastąpiła około 5 marca. Mogłem więc 
przypuszczać, że był taki sam stan jak 


(Dalszy ciąg na str. 2-iej). 


BBEEEEŃĘ SEE 10 JE iiEzmą 
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na procesie Gorgonowej 
Kraków, 1 kwietnia. 
Jak się „Express” dowiaduje, ADOLF 
HITLER, który niezmiernie interesuje 
się sprawą GORGONOWEJ, przyjeżdża 
dziś o godz, 1-ej w południe do Krako- 
wa, — 

Natychmiast po przyjeździe, Hitler 
uda się do sądu i będzie przez dwie go- 
dziny przysłuchiwać się rozprawom, 

Hitlerowi towarzyszyć będą: minister 
propagandy, dr, Goebbels i czterej sztur 
mowcy. 

Do Niemiec Hitler odleci samolotem 
dziś o godz. 4-ej, o godzinie zaś 8-ej 
wieczorem, wygłosi przez radjo berliń- 
skie wielką mowę o wrażeniach swych 
z procesu krakowskiego. 


w grudniu 1931 r. Konkludując 
eksperymenty stwierdzam: 


Opinja biegłego, 
1—w piwnicy nie istnieje woda pod- 
skórna, 


swoje 


2—woda nocy krytycznej nie mogłaj 3% 


się dostać do piwnicy. 
3—dno betonowe 
wody, 

Obrona prosi o dostarczenie jej do- 
kładnych opisów badań, nad któremi za 
stanowi się dziś po południu i jutro b 
dzie przesłuchiwała biegłego. Dziś prze- 
słuchanie ma się odbyć tylko na podsta 
wie ogólnych danych, wobec czego adw. 
Axer pyta: 


Coś się nie zgadza?... 


— Dla mnie jest jedna rzecz niezrozu* 
miała, Pan inżynier stwierdził, że dziś 
R wody był 42 cm., a jak wynika z 

adania, wówczas w grudniu, był 116 
cm., gdyż do sondy było 101 cm. i poło- 
wa sondy 15 cm. Jakżeż można twierdzić 
że obecnie był taki sam stan, jak kry- 
tycznej nocy? Rozumiem, gdyby była 
różnica jednego lub dwuch centymetrów 
ale 42 i 116, to się jakoś nie zgadza. 

Biegły wpatruje się długo w swój 
plan, który ma przed sobą i wreszcie 
mówi: 

— Ja tego nie widziałem i co do tego 
oświadczyć się nie mogę, 

Sędzia przysięgły Otorowski. — Dla 
mnie jest inna rzecz ważna. Wiadomo, 
że w piwnicy znajduje się studzienka do 
centralnego ogrzewania, Centralne ogrze 
wanie było wodne, Wiadomo, że ze stu- 
dzienki trzeba od czasu do czasu wypu- 
ścić wodę. Czy tak? 

(zend — Tak, 

Przysięgły. — Wobec tego jest rze+ 
czą jasną, że pomijając zupełnie istnie- 
nie wody podskórnej, gdyby nie było 


nie dopuszcza 


wylotu zewntęrznego od studzienki, mu= | 


siałaby się woda po wypuszczeniu zbie- 
*rać w piwnicy i wtenczas siłą rze í 
czasu do czasu musiałaby być zalana 
wodą. Proszę wobec tego powiedzieć 
nam, czy istnieje taki przewód od stu: 
dzienki na zewnątrz? 

Biegły, — Nie znam planu instalacyj- 
nego ogrzewania centralnego, wobec 
czego nie mogę tego stwierdzić, 


e" kojnie za mną. 


gilo. ` 
rok. dr. Przytulski: — Czy pan 
k ` przy sobie jakieś kiełbaski? 

wia — Nie. 


Nie przekupi! pan psal..* 


Prok.: — Czy pies chodził za pa- 
nem cały czas? 
w.: — Tak, 

Prok.: — Nic złego panu nie zrobił? 

Św.: — Nie. Łasił się i chodził spo- | 


zaj teren zbrodni i mnie to też cią- 


Prok.: — A nic mu nan nie dał do 
zjedzenia? 

Św.: — Absolutnie nie. Nic nie mia- 
łem ze sobą. 

Adw. Ettinger: — Więc jednem sło- 
wem — nie przekupił pan psa? 

w.: — Stanowczo nie. 

Prok. dr. Szypuła: — A czy był pan 
wtedy w pokojach willi? 

w.: — Nie. 

Prok.: — Więc poco pan tam wo- 
góle przyjechał? Żeby obejrzeć Luxa i 
odejść? 

w.: — Tak sobie przyszedłem, że- 
by obejrzeć, jak tam wygląda. Brzu- 
chowice są letniskiem i więcej osób 
przychodziło tam, nietylko ja. 

wiadek nic więcej nie wie, wobec 
czego przewodniczący zwalnia go i po- 
leca wezwać świadka  Piątkiewicza, 
biegłego - kryminologa z Warszawy, 
który ma zeznawać na okoliczność ka- 
łu, jako dowodu pobytu zbrodniarza — 


LRSSŁSŚ 


Proces Gorg 


onowej 


(Dalszy 
ciąg). 


chodzi o psa niezbyt ostrego, można go szyby pod konsolką, to przez kogoś zo- 


rzekupić kiełbasą. Są jednak psy 

bite W tym wypadku mamy bardzo 
diiżo sposobów, Najlepszym sposobem 
jest ubranie. Naprzykład jeżeli na wsi 
morderca ubiera się w strój parobka, 
pies nie będźie szczekał, bo przyzwy- 
czaił się do go typu ubrania, 

Obrońca: — Na miejscu zbrodni zna 
leziono kał? Czem się to tłumaczy? 

Przewodniczący uchyla pytanie. 

Adw, Wożniakowski. — Czy pies re- 
aguje na zapach świeżej krwi? 

Biegły. — To zależy. Mój pies nie 
je surowego mięsa, on uuika zapachu 
świeżej krwi. Są jednax rsy, które je- 
dzą surowe mięso, Taki pies jest bar- 
dzo czuły na zapach świeże: krwi. To 
nie iest kwestja tresury, tylko przyzwy- 
cza,en'a, 

Obrońca, — A jak pies zachowuje się 
gdy czuje świeżą krew? Czy wyje? 

Biegły. —Przypuszczam, że nie, ale 
być podniecony. 


nie wątpię, że może 
ślady 


Obrońca. — Jak się ustala 
stóp na śniegu? 

Biegły, — Najlepszym sposobem jest 
zdejmowanie śladów przy pomocy gi- 
psu. 

Obrońca, — A jeśli to jest niemo- 
żliwe? 

Biegły, — Wówczas odrysowuje się 
je, lub fotografuje. 


Obrońca. — Czy jest znana reguła, | 


że gdy stawia się stopę na śniegu, to 


stały tam przesunięte po wypadnięciu, 

Prok, Szypuła. — Akt oskarżenia nie 
twierdzi, że drzwi od wewnątrz były 
zamknięte, i 

Adw. Axer. — Jeżeli się wybija szy- 
bę, to w którą stronę padają odłamki 
szkła? 

Biegły. — Padają przedewszystkiem 
w kierunku wybicia, ale jeśli się tłucze 
naprzykład łokciem, to przy cofaniu rę- 
ki może szkło wpaść częściowo do we- 
wnatrz. 

Na tem zakończono zeznania bieg- 
łego. 

Skolei przewodniczący wzywa na 
salę Stasia Zarenibę, który ma tym ra- 
zem zeznawać pod przysięgą, 


Sfaś zeznaje 


Przew.: — Proszę nam powiedzieć, 
jak to było z panem Aplem. Jakieś listy 
były, czy coś? 

w.: — Słyszałem, że przyjeżdżał 
do Brzuchowic, 

Przew.: — Czy pan go widział? 

w.: Nie, nie widziałem. 

Przew.: — A o tych listach co pan 
może powiedzieć? 

w.: — Wiem, że byłyl isty Gorgo- 
IOWA zaadresowate do różnych pa- 
nów. 

Przew.: — A co pan powie o tej sce 


śnieg zamienia się pod stopą, jakgdyby nie. jak ktoś tam był u was? 
na lód i z pewną ostrożnością można | 


Woźny wraca i oświadcza, że świadka 
nierna. 


Przy drzwiach 
zamkniętych 


Przew.: — Gdzież on jest? Proszę 
więc wezwać p. Stanisława Zarembę. 
Wożny wychodzi i nie wraca dłuższą 


ichwilę, Ktoś powiada na sali: „Stasia 


od| również: niema” W tej chwili na. salą 


wraca woźny i oznajmia, że p. Piątkie- 
wicz już przyszedł. Po odebraniu od 
świądka-<generalji, przewodniczący za- 
rządza 10-minutową przerwę. Posterun- 
kowy na ten czas wyprowadza Gorgo- 
nową do przyległego korytarzyka, skąd 
wraca ona na salę dopiero po powrocie 


Prok. Przytulski: — Czy na stan| sądu. W czasie przerwy przybywa obroń 
wysokości lodu w basenie nie mógł|ca, adw. dr. Woźniakowski, który do tej 
wpływać proces narastania lodu z top-| chwili nie brał udziału w rozprawie, 


niejących opadów Śnieżnych? 
Biegły inż. Przetocki: — Po tem 


Axerowi chodziło. Jest rzeczą zupełnie 


py-|lecz pół godzi 
taniu dopiero rozumiem, o co p. mec.| dek 


Po przerwie, która trwa nie 10 minut, 
iny, wezwany zostaje świa- 
PIĄTKIEWICZ. 

Przewodniczący dyktuje mu rotę przysię 


naturalną, że woda z opadów mogła|śi biegłego, poczem zarządza opróżnie- 


marznąć, a wtedy w grudniu były mro- 
zy i lód narastał nad wodę. 

Adw. Axer: — Jakiej grubości mogła 
być warstwa lodu? 

Biegły: — Aż do szczelin basenu, 

Obr. — Czyli około 60 cm. — Dzię- 
kuię. 
Przewodniczący zwalnia narazie bie 
głego, i poleca wezwać świadka 

D-RA HENRYKA RAPPAPORTA, 
kand. adw. ze Lwowa. 
je bez przysięgi. 


Jeszcze o buxie 


Przew. — Pan miał coś wiedzieć le 


złośliwości lub niezłośliwości psa Luxa? 

w. — Z końcem maja czy począt- 
kiem czerwca 1932 r. byłem w willi 
arch. Zaremby w Brzuchowicach. Był 
tam wówczas mały chłopiec, jak się 
później dowiedziałem, syn kowala. W 
pierwszym rzędzie chciałem się upew= 
nić, czy psa niema w pobliżu, ale Lux 


przystąpił do mnie spokojnie i zaczął 
się łasić. 

Przew. — Co pana skłoniło do tej 
wycieczki? 

Św. — Prosta ciekawość. 


Przew. — A gdzie był pies, czy za 
ogrodzeniem? 

Św. — Pies był gdzieś w ogrodzie. 
Początkowo nie widziałem go, ale po- 
tem Lux doszedł do mnie. Koło niego 
stał chłopiec, który zastępował ogrodni- 
ka i powiedział mi, abym się nie oba- 
wiał, bo pies mi nic złego nie zrobi. 

Prok. dr. Szypuła: — Pan powiedział! 
że do willi arch. Zaremby chodziły ca- 
łe pielgrzymki, Jakie pielgrzymki? 

Św, — Wszyscy byli bardzo ciekawi 


nie sali z uwagi na to, że treść zeznań 
biegłego może obrazić dobre obyczaje 
publiczności, 

Opróżnienie sali wywołuje liczne ko- 
mentarze, gdyż sprawa kału byał już 
wielokrotnie i na rozmaite Rosa ko- 
mentowana. Ponadto biegły ma zeznać, 
czy, jak powiada zabobon, zbrodniarz zo 
stawia na miejscu przestępstwa swój kał 


ślad podeszwy wyjąć? 

Biegły, — Taka reguła jest znana. Z 
pewną ostroźnością można tę podeszwę 
wyjąć, zależy jednak tylko, jak silnie zo- 
stała postawiona stopa na śniegu, 
znaczy, jaki ciężar miał dany człowiek. 


Slady na śniegu 


Prok. Szypuła: — Czy można też 
zdjąć ślady ze śniegu przy pomocy że- 
latyny i kleju stolarskiego? 

Biegły: — Można, ale to nie fest sto- 
sowane, bo to jest bardzó prymitywny 
sposób, który nie daje żadnych rezulta- 
tów. Najlepszy jest gips. 1- 

Prok. — Czy można stwierdzić, na 
podstawie odłamków szkła, czy szyba 
została wybita od zewnątrz, czy od we 
wrątrz? 

Biegły. — Można. 

Prok. — Proszę wobec tego pana in- 
spektora, aby wydał opinię na podsta- 
wie posiadanych przez nas odłamków 
szkła. 

Biegły. — Przedewszystkiem muszę 
powiedzieć. co nauka mówi w tej dzie- 
dzinie. 

Insp. Piętkiewicz opowiada obszer- 
nie, jak nauka kryminologii umożliwia 
zbadanie z której strony została wybita 
szyba i pyta: 


Z której strony wyhifo 


oraz jaki typ zbrodniarza zostawia po 


Świadek zezna-| sobie takie ślady. 


Wyjaśnienia biegłego przy drzwiach 
zamkniętych trwały trzy kwadranse, po- 
czem obrona wnosi o przesłuchanie tego 
kryminologa również na inne okoliczno- 


ci — 
W toku tajnej rozprawy obrona za- 
protestowała AREE A tajnošci, uwa- 
żając, że poruszane kwestje są niesły- 
chanej wagi, gdyż inspektor Piętkiewicz 
zastępca szefa centrali służby śledczej 
przy głównej komendzie policji w War- 
szawie, jako akademik. kryminologicz= 
ny, może wnieść dużo światła do tej ta- 
jemniczej sprawy. Poza tem w zezna* 
niach jego niema nic, coby mogło obra- 
zić moralność publiczną. Wobec tego 
wszystkiego rozprawa powinna odbywać 
się jawnie i pod kontrolą opinii publicz- 
nej. 

Trybunał zarządza półgodzinną prze 
rwę dla powzięcia decyzji. 

O godz. 1 sąd wznawia rozprawę i 
dopuszcza jawność, 


Jak unieszkodliwić psa? 


Adw. Ettinger pyta: — Panie inspek 
torze, czy znane są w świecie przestęp- 
czym sposoby unieszkodliwiania psów? 


— Proszę mi powiedzieć, z której 
strony był kit na oknie? 

Prok. Szypuła. — Z zewnątrz, tak 
stwierdziliśmy podczas wizji lokalnej. 

Biegły. — Na tych szybach, które wi 
dzę, są charakterystyczne wyłamania 
od strony listwy. Z tego wynikałoby, że 
szyba została wybita od strony kitu. Je- 
śli więc kił był od strony zewnętrznej, 
to uderzenie było też od strony ze- 
wnętrznej. 

Adw. Wożniakowski, — A jeśli po 
wybiciu szyby wyłamano resztki szyby, 
to czy wiadomo z której strony? 

Biegły. — Jeżeli pozostały odłamki 
a wyjmowano je, to już nie można tego 
stwierdzić pod żadnym pozorem. 

Obrońca. — A ponieważ stwierdzońo 
że odłamki były wyjmowane od strony 
wewnętrznej. 

Biegły. — Jeśli wyjmowano je od 


l 


Św.: — Widziałem jednego pana. 
Kiedy tatko miał przyjść, to ten pan 
wyszedł inną furtką. 

Przew.: — Czy pan słyszał Jakieś 
pogróżki ze strony Gorgonowej kiero- 


to iwane do Lusi? 


— Słyszałem, raz powiedziała 


W. 


Gorgonowa: „Ja wam zrobię wielką 
tragedię", 
Przew. — Czy Gorgonowa podbu- 
rzała ojca przeciw Lusi? 
„: — Tak, że chodzi z chłopcami. 
Przew: — I to była prawda? 


Św.: — Nie. 

* Przew.: — Jak to było z Romusią. 
Czy chciała spać u Lusi owej krytycz- 
nej nocy? 

w.: — Romusia chciała spać u Lu- 
ŝi, a Qorgonowa nie pozwalała. Gor- 
gonowa chciała, żeby Lusia spała z nią. 

Przew.: — A co na to Romusia? 

Św.: — Romusia nie chciała iść do 
Gorgonowej, a wtedy tatko zabrał ją 
do siebie. 

Przew.: — Proszę nam powtórzyć, 
WE R było z tem pańskiem przebudze- 
niem 


Poznałem (iorgonową 
po ruchach i kształtach! 


Św.: — Wstałem i zauważyłem po- 
stać. Po ruchach i kształtach pozna- 
łem Gorzonową. 

Przew.: — Dokładnie proszę powie- 
dzieć, jak to było. 

w.: — Zbudził mnie skowyt psa. 
Spoglądałem przez okno, ale nic nie wi 
działem. Wstałem i wówczas ujrzałem 
tę postać. tSała za choinką. Dopiero 
gdy zacząłem walić pięścią w drzwi — 
wysunęła się. 

Przew.: — Czy pań może pod przy* 
sięgą powtórzyć, że pan poznał Gorgo- 
nową? 

Śwładek, wahając się: — Po ruchach 
i ksztaltach poznałem. 

Przew.: — I co dalej? 

Św. — Gdy  biegłem. 
brzęk szkła, 

Przew: — Był pan z nami na wizii 
lokalnej w Brzuchowicach, kiedy tobi- 
liśmy próby z tłuczeniem szkła. Sły- 
chał pan bicie szklanki i szyby. Która 


usłyszałem 


strony wewnętrznej. to jeśli nawet wy- | próba odpowiada dźwiękowi, który pan 
bito szybę od strony wewnętrznej, bę-j Stvszał, czy biciu szkalnki czy szyby? 


dzie to tak wyglądało, jakgdyby szyba 
była wybita od strony zewnętrznej. 


Prok. — Ale ponieważ te kawałki| (armem? 


szyby były znalezione pod konsolką, nie 
można przypuścić, 
mowane. 

Adw. Axer. — Zwracam uwagę, żć 
wewnątrz drzwi od werandy były zam- 


w. — Przędzej szyby. 
Przew. — Pan badał Ślady z żan- 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej) 


aby były one wyj: | GEZER WRWNRUZACH 


Linoleum, Ceraty, Dywany 


Biegły, — Owszem, są znane. Jeśli knięte. Jeśli więc znaleziono kawałki! M. Halpern, Kraków, POSELSKA 18 


Św. — Tak:  , 
Przew. — Jakie pańskim. żdaniem 
były ślady? 


Św.— Zdaje się, że małe, { $ 
Przew. — Czy pan widział, w jakiej 
koszuli leżała Gorgonowa? 
w. — Widziałem, jak leżała w łóż- 
ku. Była w koszuli kolorowej. Zdaje 
się, że była seledynowa. 


Jak długo była nieobecna? 


Przew. — Jak długo Gorgonowa 
była nieobecna. gdyście tam stali na 
werendzie z dr. Csalą i ojcem. Pół go” 
dziny, tak? 

Św: — Mniej niż pół godziny. 

Przysięgły Otorowski, — Krytycz- 
nej nocy pan słuchał radja: W którym 
pokoju? 

Św. — W moim, w jadalni, 

Przysięgły. — Jak przeprowadzone 
pyly druty: czy Lusia też słuchała rad- 
ja 

Św. — Tak, słuchała, druty były 
położone zwyczainie na podłodze, 

Przysięgły Otorowski: — Czy pan 
ubierał choinkę? 

Św.: — Tak. 


Róża na choince 


Przysięgły: — Czy pan zawiesił tam 
jakąś różę? 
ws — Nie. | 
Przysięgły: — A nie słyszał pan 0 
tem, co mówił dr. Dwornicki, że zna- 
lazł w halu różę? 
Św.: — O róży wiem, to była róża 


Gorgonowei. 

Przew.: — Czy pan widział tę różę 
w hallu? 

w.: — Nie. 


ə Przew.: — Więc skąd pan wie o 
niej? 

Św.: — Wiem tylko, że Gorgonowa 
ją miała, Ją 

Przew.: — A skąd pan wiedział, że 
to była róża Gorgonowej? 

Świ: — Bo widziałem, że ją miała. 

Przew.: — Czy ią nosiła? 

Św.: — Nie, Romusia bawiła się tą 
różą. i 

Przew.: — To przecleż nie świad- 
czy o tem, że róża należała do Gorgo- 
nowej, mogła należeć do Lusi. 

wa — Lusia takiej róży nie młała. 
A KEP — Kiedy pan widział tę ró- 
ę 

Św.: — W ostatnim dniu przed mor 
ym, ona się plątała po mieszka- 
niu. 

Na prośbę adw. Ettingera przewod- 
niczący zapytuje, co znaczy, że ona plą 
tała się po mieszkaniu. 

Św.: — To znaczy, że „walała się“ 
z kąta w kąt, 

Przew.: — Czy pań widział, by Gor 
gonowa nosiła tę różę przy futrze. 

Św.: — Nie, nie nosiła. 


Przecięty drut 


Przysięgły Otorowski: — Jeszcze o 
tym drucie. Czy pan go przeciągnął do 
pokoju. siostry? 

Św.: — Tak, 

Staś wstaje i pokazuje na planie, 
gdzie przeciągał drut. 

Przysięgły Bielawski, — Czy gdy pan 
był przy łóżku siostry, widział pan jak 
miała skaleczoną rękę? 

Przysięgły: — C tamt 

rzysięgły. — Czy pan tamtej nocy z 
r RA wchodził do hallu? a 
św. — Tak, z przestrachem. 

Przysięgły Lubowiecki: — Czy pan 
był na werandzie po morderstwie? 

św. — Tak. 

Przysięgły, — Czy Gorgonowa tam 
była także? — 

Św. — Tak, była chwilę, a potem po- 
szła po dr. Csalę. 

Prok, Szypuła. — Czy w Brzuchowi- 
cach był omawiany kiedyś projekt, by 


pan spał razem z siostrą? 
św, — Tak. 
Prok. — A dlaczego pan nie spał? 
Św. — Gorgonowa się sprzeciwiała. 


Skończyło się na lem, że spałem w po- 
koju siostry jedną noc, 

Prok. — Teraz w związku z pyta* 
niem przysięgłego o strachach. Czy pan 
był już odrazu w wielkim strachu, jak 
w" zobaczył tę postać, 


I 


Św. Odrazu nie byłem w strachu, 
tylko później, 

Prok. — Pan początkowo myślał 
przecież: że to Lusia, dlaczego więc pan 
wchodził do pokoju z przestrachem? 

Na wniosek obrony przewodniczący 
uchyla to pytanie, ponieważ w tei for- 
mie pytania podsuwa się świadkowi od- 
powiedź. 

Prok. — Więc kiedy pan się prze- 
straszył? 

Św. — Jak zacząłem bić w szybę, 
a ta postać nie odpowiadała. 


Nowa scysja 


Następuje przykry Incydent- 

Prokurator prosi o odczytanie swe- 
go uchylonego pytania: Okazuje się, że 
ani protokulant, ani stenograf urzędo- 
wy nie zdążyli zapisać pytania. Wobec 
tego przewodniczący czyni im wy- 
mówki. Na to stenograf podniesionym 
głosem: 

— Ja już spełniam te obowiązki 10 
at. 

Przew. — Ja się w to nie wdaję. 
Wiem tylko, że stenograf nie jest wier- 
ny, a jak to pójdzie do dzienników, to 
będzie nonsens. 

; Scysja ta wywołuje na sali porusze- 
nie. 

Adw. Axer tłumaczy, że w owej 
chwili, gdy prokurator zadawał pyta- 
nie, mówiło równocześnie kilka osób, a 
zresztą, wobec uchylonego pytania, 
rzecz jest już załatwiona. 

Prok. Szypuła: — Gdy pan usłyszał 
skowyt psa i zbudził się pan, czy pań 
już był przestraszony? 

w.: — Nie, + 

Przew.: — A kiedy się pan wogóle 
pierwszy raz przestraszył? 

Św.: — Jak spojrzałem w okno i za- 
wołałem „Lusia“, 

Prok.: — A czy pan był tak prze- 
straszony, że nie mógł pan zaobserwo= 
wać tej postaci? 

Św.: — Właśnie, że ją widziałem, 

Adw. Woźniakowski w imieniu 0- 
brony protestuje przeciwko takiemu 
stawianiu pytań, gdyż trybunał już o- 
negdai stanął na stanowisku, że na ta- 
kie pytania może odpowiadać tylko 
ekspert. 1 

Przew.: — Więc pan domaga się u- 
chwały trybunału co do dopuszczenia 
pytania prokuratora? 

Obrońca: — Tak. 


Znów uchylone pyfanie 


Trybunał udaje się na naradę, po- 
czem przewodniczący oznajmia, że po- 
stanowiono uchylić to pytanie, 

Adw. Woźniakowski: Czy pan 
był przy tej rozmowie, kiedy ojciec 
pański lub pan powiedzieliście, że uwol 
nienie Gorgonowej byłoby nieszczę- 
ściem? { 

Św.: — Czy to miało być teraz, czy 
przed kilku dniami? 

Obrońca: — Ja nie byłem przy tem, 
w każdym razie niedawno, 

Św.: — Tak, rozmawialiśmy o tem 
w towarzystwie. f 

Obrońca: — I co ojciec wtedy po- 
wiedział? 

Św.: — Powiedział, że gdyby uwol- 
ABD Gorgonową, to byłoby dla nas 

e. 

Obrońca: — Dlaczego? 

Św.: — Bo zepsułyby słę wszystkie 
interesy. ` 7 

Obrońca: — A oprócz ojca czy pan 
nie zabierał głosu w tej sprawie? 

Św. (po namyśle przygnębiony): — 
Mówiłem. ć 

Obrońca: — Co pan wtedy powie- 
dział? 

w: — Powtórzyłem słowa ojca, 
że byłoby źle, gdyby Gorgonowa była 
uwolniona. 

Obrońca: 
dział? 

Św.: — Przed kilku dniami w sądzie 
na korytarzu. 


Kiedy pan to powie- 


Obrońca: — Komu pan to powie- 
dział? 

Św.: — Jednemu z panów redakto- 
jrów. 

Prok.: — Czy długo trwała ta roz- 
|mowa? 

Św.: — Nie. 


TZERLEFI 


Proces Gorgonowej 


(Dokoń- 
czenie) 


Przew. — Czy pan widzial, 
oskarżona poszła po wodę? 
w. — Nie: 


Sprzeczność 
w zeznaniach 


Przew. — To jest sprzeczne z por 
przedniem zeznanierw albo Gorgonowa, 
albo pan nie powiedzieliście prawdy: 

Św. — Ja mówię prawdę. 

Przewodniczący odczytuje odnośny 
ustęp zeznań. 

Prok. — Czy wtedy, gdy pan szedł 
z ogrodnikiem na żandarmerię, posteru- 
nek był już zawiadomiony o morders- 


Adw. Axer: — Dlaczego pan miał jak 
spać w pokoju siostry? 

Św.: — Bo tam nie było zimno. 

Obrońca: — Czy chodziło o jedną 
roc, czy o stałe spanie? 

Św.: — Tego nie mogę określić. 

Obrońca: — Dlaczego? 

Świadek nie umie odpowiedzieć. 

Obrońca: Czy pan widział, że 
Gorgonowa poszła na posterunek? 

Św.: — Tak. 

Obrońca: — Komu pan powiedział 
pierwszy, że w owej postaci poznał pan 
Gorgonową? 

w.: — Nie pamiętam. 


Kamiński był pierwszy 


Obrońca: Czy przypomina pan Św. — Tak. t 
sobie, że najpierw rozmawiał pan z Ka- Przysięgły Otorowski. — Dokąd 
mińskim, potem z Kamińską, a potem |szły rury centralnego ogrzewania?. 
tak pan zeznał? Św. — Do piwnicy. 

w.: — Tak. Przysięgły. — A gdzie spuszczamo 
Obrońca: — Więc Kamiński był pier- |z nich wodę? 


Św. — W piwnicy, tam był specjal- 
ny basen na to. 

Przysięgły. — A do czego służył 
basen w ogrodzie? 

Św, — Dla ozdoby ! do odwadniania 
piwnicy, bo tam była 

Oświadczenie to wywołuje wielkie 
poruszenie na sali, gdyż pozostaje w. 
rażącej sprzeczności z orzeczeniem 
biegłego inż. Przetockiego, który zez- 
nał, że piwnica jest sucha i basem jeł nle 
odwadnta. 

Przysięgły Krowieki, — Czy owel 
nocy od Śniegu był taki odblask, że 
można było rozeznać. osoby? 

Świadek nie może na to odpowie- 
dzieć. 

Przysięgły: — Czy pan zasnął, stit- 
chając radja? 

w. — Tak Gdy zasnąłem, miałem 
słuchawki na uszach. 

Przysięgły. — W takim razie, Jak 
pan mógł słyszeć skowyt psa? 

w. — Kiedy się zbudzitem. 
chawek na uszach już nie mialem. 

Przysięgły. — A gdzie były druty? 

Św. — Koło łóżka. 

Przew, — W takim razle nie roze 
miem, jak pan mógł wyskoczyć swo- 
bodnie z łóżka, przecież pan musiał 
zaplątać się w drutach: Proszę mi to 
wyjaśnić: 

Śwladek skonsternowany wylaśnia, 
że wstał z łóżka zbudzony skowytem 


wszy, któremu pan powiedział o posta- 
ci Gorgonowej? 
w: — Tak. 

Obrońca: — Dlaczego pan zeznał 
przedtem, że pan powiedział to haj- 
pierw aspirantowi Respondowi? 

Świadek początkowo przeczy temu, 
potem jednak dodaje, że nie pamięta. 

Obrońca. — Gdzie pana przesłuchi- 
wał asp. Respond? 

Św. — Na posterunku w Brzuchowi- 
cach. 

Obrońca, — Czy pan powiedział sę- 
dziemu śledczemu, że w owej postaci 
poznał pan z pewnością Gorgonową? 

w. — Tak. 

Obrońca. — A sędzia śledczy powie- 
dział wczoraj, że pan zeznał, że nie wie 
z pewnością, czy to była Gorgonowa. 

w. — Nie pamiętam tego. 


Ghciał zjeść śniadanie 


Adw. Ettinger, — Czy pan rano po 
morderstwie posłał do domu z zapyta- 
niem, czy może przyjść na śniadanie? 

Św. — Tak. 

Obrońca — A do kogo pan tam po- 
słał, czy do ojca? 

Św. — Nie, do tych panów z policji. 

Obrońca. — A dlaczego pan sam nie 
poszedł? 

Św. — Bo mi na posterunku nie po- 
zwolono odejść, 

Prok, — Pan powiedział, że Gorgo- 
nowa poszłą na posterunek żandarmerji 
skąd pan o tem wiedział? 

Św. — Bo ona sama to powiedziała. 

Prok. — Kto „ona“, pani oskarżona? 

Św. — Tak. 

Prok. — Czy pan szedł na posteru- 
nek z Kamińskim? 


słu- 


psa, í 

Adw. Ettinger prosi o wyraźne 'za- 
protokułowanie, że Świadek zeznał, że 
basen służył do odwadalania piwnicy, 
gdyż znajdowała się tam woda. 

Po sprawdzeniu tego w protokule 
przewodniczący zwalnia śwłądka | od- 
racza rozprawę do dnia dzisiejszego 
o godz. 9.30, 

RZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 


w. — Tak. 
Prok. — Czy oskarżona szła z wa-|SIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR- 
KET. na GONOWEJ. 


Prok. — Więc skąd pan wiedział, że 
poszła sama? 
w. — Widziałem jak szła. 
Prok. — Skąd pan to widział? 
w. — Z werandy. 
Prok. — Długo pan tam stał? 
Św. — Chwilk 
Prok. — Więc 
kawałek? 
Św. — Tak. 


Uczucie przepełnienia, nieprawidłowa termen- 
tację w jelitach, uczucie pełności i wzdęcia w 
wątrobie, zastoinę żółci, bóle w bokach, ucisk w 
piersiach i bicie serca usuwa użycie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka” Józefa, zmniejszając 
zbytnie przekrwienie mózgu, ucisk w oczach, 
sercu i płucach, — Zalecana przez lekarzy. — 


ę. 
pan widział jak uszła 


Walka kobiet z sekciarzami 


Niezwykły wypadek na wsi pod Wilnem 


Wilno, 31 marca. |wali chrzest, bez wiedzy i porozumi 

Dnia 26 bm. we wsi Wisłowszczyz- | rodziny, da" 
na, gm. iwienieckiej odbył się nie po*| W związku z tym wypadkiem chrzest 
zbawiony cech humorystycznych |nowopozyskanych włościan nie odbył 
chrzest 7 nowozwerbowanych wło-|się i duchowni baptyści z kwaszonemi 
Rai których agitatorzy sekty bapty- | minami opuścili wieś. 
stów zdołali pozyskać dla sekty. Okazało się, iż włościan tych skło- 
REJ m b3) rozpoczęła aeremio niono do chrztu darami i obietnicą zwol 

t głowy nowopozyskanych | nienia od podatków kt l i pañ- 
sekciarzy duchowni sekty baptystów RÓW | ao 
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Wśród zgromadzonych sekciarzy i 
gapiów powstała konsternacja. Duchow 
n! poczęli interwenjować, lecz i na nich 
spadły kije. Kobiety jak się okazało 
były żonami włościan. którzy przyimo- 


TRAMPKI! 


»Trampkie z trwałego 
płótna na gumowej 
podeszwie. Jedyne 
obuwie do pracy, spor- 
tu i na wycieczki. 

Nr. 34-38 
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FABRYKA W CHEŁMKU. 
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Mysz 


Moja żona nie jest gospodarna. O tem Ja 
wiem, o tem wie ona, jej matka, sąsiedzi, o tem 
wiedzą wszyscy. Kartoile moja żona gotuje bez 
wody. Kawę — niezmieloną. Wogóle — unikat 
pod każdym względem (waży 110 kilo, objętość 


3 i pół metra, wzrost 1 metr 93 centymetry, 

głos wręcz przeciwny niż Kiepura i t d). 
Pewnej nocy w sypialni rozległo się skroba- 

nie, Pierwszy zerwałem Się z łóżka i krzy- 


Bandyci!... 

W chwilę potem zerwała się z łóżka moja 
żona, wrzeszcząc: 

— Ratuaku!... Trzęsienie ziemi! 

Okazało się, że nikt z nas nie miał racji. 
Nie był to napad bandycki ani trzęsienie ziemi, 
lecz poprostu —mysz, 

Przeż całą nóc nie zmrużyliśmy oka. Jak tu 
spać, kiedy niewiadomo co iska hitlerowska 
mysz może człowiekowi zrobić?... 

Nazajutrz z samego rana żona moja udała 
słę do sąsiadek po poradę, 

1 sąsiadki poradziły: 

— Moja pani, ja też miałam myszy, moja 
pani, w mieszkaniu, ale takie, moja pani, że je- 
dna to była, moja pani, taka 
protestowany weksel, moja pani, ale znalazłam 
na to sposób, moja pani, bo jak postawiłam pu- 
łapkę, moja panl, to potem ani jednej w całem 
mieszkaniu nie było, moja pani, 

Więc „moja pani" tak też uczyniła, Kupiła 
pułapkę na myszy i postawiła przy łóżkach w 
sypialni. 

Następnej nocy również nie zmrużyliśmy oka 
Czekaliśmy na tę chwilę, gdy mysz wpadnie do, 
pułapki, ale miałam już wrażenie, że prędzej pu 
łapka wpadnie do myszy. i 

Godziny mijały, a trzasku żadnego nie było. 
słychać. Wreszcie o godzinie czwartej nad ra- 
nem rozległ się huk. 

Mysz wpadła do pułapki! „ 

Ale mimo: to nie zasnęliśmy już z wielkiej 
ści, 

Nastepnego dnia żona moja ponownie udała 
silę do sąsiadek, żeby się dowiedzieć co z taką 
myszą zrobić... 

— Trzeba mysz zatopić... mola pani — tłu- 


radi 


wielzachna, jak | m 


LESSIEFS 


z 


Po uszy w długśacia 


tkwią urzędnicy. — Tylko 4 proc. urzędników nie posiada 
zupełnie zadłużenia.—Największe oszczędności poczyniono 
na wydatkach kulturalnych 


Związki urzędnicze przeprowadziły rodzinie urzędniczej nie wszyscy pra- 
ostatnio ciekawą ankietę w sprawie za- cują. Skutek jest więc taki, że ci, któ- 


dłużenia urzędników państwowych. Z 
ankiety tej wynika, że olbrzymia rze- 
sza 148.000 urzędników państwowych 
na terenie naszego kraju zadłużona 
jest na ogólną sumę 

218 milionów złotych!.. 
Zaledwie 4 proc. urzędników nie posia- 
da zupełnie zadłużenia, reszta zaś zinu- 
szona została do zaciągania pożyczek, 
wynoszących nieraz 

półroczną pensię pracownika. 

Gdzie urzędnik państwowy pożycza? 
Przedewszystkiem bierze zaliczki. na- 
stępnie zaciąga pożyczki w . kasach ko- 
leżeńskich lub w bankach wreszcie 
„żyje na kredyt'. a więc ubiera się na 
kredyt u krawca i potem 

nie ma czem zapłacić, 
zalega z komornem, z wpisowem w 
szkole i t. d. 


| 


rzy mają jeszcze posady, 

muszą utrzymywać krewnych, 
którzy już tych posad nie mają. Z tego 
tytułu również powstają znaczne za- 
dłużenia. 

Ankieta zawierała między innemi py- 
tanie, w jakim dziale wydatków prze- 
prowadzono oszczędności po ostatnich 
olniżkach płac. Otóż przedewszyst- 
kiem poczyniono znaczne oszczędności 
na wydatkach kulturalnych, a więc 

na teatrze, kinie. książkach i t. p, 

Potem poczyniono oszczędności w 
dziedzinie mieszkaniowej. Przeprowa- 
dzono się więc z większych mieszkań 
do mniejszych, ewentualnie przyjęto 
sublokatorów. Następnie uszczupiono 
mocno wydatki na życie towarzyskie, 

na alkohol i tytoń, 


aż wreszcie przyszła również kolej na; 


Ankieta ujawniła również trudności. | ograniczenia konsumpcyjne i odzieżo- 


z jakiemi walczyć muszą rodziny urzę- 
dnicze, zdarza się bowiem często. że w 


| WE.» 


Stach. 


z lakową obsadą. 
Damskie pończoszki 


a 


FABRYK 


SOBOTA, dnia 1-go kwietnia, 
WARSZAWA. 

10.30; Transmisja z Watykanu uroczystej 
inaugurach „Roku Swietego“, celebrowanej pizez 
Ojca Świętego. 11.50: Komunikat Meteorologicz- 
ny. 1157. Sygnał czasu. 12,05: Program na dzień 
bieżący. 12.10: Przegląd Pracy. 12.20: Płyty gra- 
mofonowe, 13.10: Komunikat P..M, 13,15: Pora= 
nek szkolny ze Lwowa. 
stwowego Inst. Eksport. 15.1 

larczy. 15,25: Wiadomości wojskowe. 15.35: 
chowieko dla dzreci. 1600: Plyty gramofonowe. 
Odczyt ze Lwowa. 17,00: Nabożeństwo z 
8.00: Program na dzień następny. 1805: 
wygłosi p, Lisicki. 18.20 
i uzyka Jekka, 19.00: 
R 19. i ogrodnicze wygl 
inż, W, Pietrzak, 19.30; „Na widnokręgu“, 19. 

Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00: Muzyka jekka, 
20.55: Wiadomości spórtowe, 21.00: Dodatzk do 
Prasowego Dziennika Radj. 22.05: Utw: Cho- 
pna., 22.40: Feljeton. 22.55: Komunikat Meteor, 


maczy sąsiadka. — Jedno wiadro wody wystar- 
czy, moja pni... 

Ano dobrze,., 

Więc żona moja bierze wiadro wody i lu! — 
na pułapkę z myszą, żeby ją zatopić. 

Ale mysz. tylko otrząsnęła się i dale] żyje, 

Wiedy żona moja wzięła drugie wiadro wo- 
dy 1 chlust! — na pułapkę z myszą. Ale i to 
nie pomogło. Mysz żyje. 

Wtedy żona moja wzięła trzecie wiadro wo- 
dy i bac! — na pułapkę z myszą,.. 


Po kilku godzinach, gdy mysz jeszcze żyła, 
lecz cale nasze mieszkanie stało pod wodą. 


przybyła straż ogniowa, wodę wypompowała i 
nieszczęsną myszkę wypuściła na wolność... 
Si 


23.00—24.00: Muzyka taneczna, 


KRAKÓW. 

1140: Przegląd Prasy, 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Płvty gramofonowe. 13.10: Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy. 13.15: Poranek szkol- 
ny ze Lwowa, 15.10: Transmisje z Warsz. 15.35: 


NAJTAŃSZĄ oprawe obrazów, fotografji, GO- 
BELIN, karnisze do firanek, oraz LUSTRA 
szlifowane - wykonuje  Klipstein, Kraków. 
DIETLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 
176-45. 


UNIEWAŻNIAM zzubiona- książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Ramzówna Antonina. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych Kraków, Wlazło Kazimierz, 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ Jkwidacyjna bielizny 


gospodarstw 


KAMIENIC, majątków ziemskich. 
Rzecz- 


zelnych. oraz małych domków w- calej 


pospolitej. naiwiekszv wybór do sprzedania, po; PIEKARNIA czynna tanio do odstąpienia od za-| wieściowy. 
siada jedynie biuro „WAWEL”, Kraków, Grodz raz. Zgłoszenia „Express Ilustrowany“, Tarnów. | 19. 


ka 60, tel. 108-60. 6—1 


męskiej, damskiej i dziecinnej po najniższych 
cenach sprzedaie Fabryka bielizny „Gwiazda“ 
Kraków, Senacka 9. 


NA WIOSENNE SPACERY! 


Damskie aksamitne pantofelki na słupkowym obcasie, 


jedwab. Zł. 1.50, 2.40, 3.-, 4.50, 


A W CHEŁMKU. 


| 


Art. 1845-52 


Hallo? Tu radjo. 


Słuchowisko dla dzieci ze Lwowa. 1600: Płyty 
gramofonowe. 16.40: Odczyt ze Lwowa. 17.00: 
Nabożeństwo z Wilna. [8.00: Program na dzień 
RY 18,05: Odczyt z Warszawy. 18.20: Kra- 
kowękie wiadomości bież, 18.25: Muzyka _iekka, 
19.00: Rozmasości, komunikaty, 19.15; 
1930—23.00: Transmisje z Warsza! 
24.00: Muzyka lekka, 24.00; Hejnał z 


czasu. 


POZNAŃ. 

11.40: Przegląd Prasy. 1258: Sysad 
1305: Koncert z płyt gramofonowych. W prze 
wie gielda pieniężna, 1115: Komunikat gospod. 
rojn. 16.40: Odczyt ze Lwowa. 17.00: Nabożeń- 
stwo z Wilna. 18.00: Odczyt. 18.20: Audycja klu- 
bu cytrzystów. 18,55: Arje i pieśni w wyk. p. A. 
Klchowskiego, 19.20: Nadprogram, 19.43: Sygnał 
czasu. 19.45—22.00: Transmisje z Warez, 2200: 
Sygnał czasu. 22.05: Koncert Chopinowski. 22.40: 
Komunikaty. 2250—23.50: Muzyka taneczna z 
cukierni „Polonja“, 


KATOWICE, 
11.40: Przegląd Prasy, 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Płyty gramoiono we. 13.05: Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy. 13.15: Poranek szkol- 
ny ze Lwowa, 13.10: Komun katy z Warsz. 15.35: 
Słuchowięko dla dzieci. 16,00: Skrzynka poczto- 
wa Cioci Heli dla dzieci. 16.25. Intermezzo mu- 
zyczne. 16.40: Odczyi ze Lwowa. 17,00: Nabo- 
żeństwo z » 18.00: Program na dzień na- 
stępny.  1805—19.00: Transmisje z Warszawy. 
19.00: Rozmaitości, 19.10: Odczyt. 19,30—22.00: 
Transmisje z Warezawy. 22.00: Program na dzień 
następny. 22.05—23,.35: Transmisje z Warszawy. 
23.35—24.00: Muzyka taneczna. 


WILNO. 

11.40—13.55: Tranęmisje z Krakowa War- 
szawy i Lwowa. 14,40: Program dzienny. 14.45. 
Muzyka żydowska. 1515—16.00: Transmisie z 
Warszawy. 16.00: Niemodne tańce. 16.25: Kwa- 
drans akademicki, 16,40: Transm. ze Lwowa. 
17.00: Transm. nabożeństwa z Kaplicy w O: 


Bramie w Wilnie. 18.00: Program na niedzielę. 
Recital śpiewaczy Z. Frydmanowej, 18.3: 
domości bieżące. 18.40: Tygodnik litewski 

Rozmaitości. 19.00: Codzienny odcinek po- 


19.10: Rozmaitości .19.15: Odczyt 
2 Warszawy. 20.00: Godzina ży”. 
2300—24.00: Transm. z Warsz, 


Tears: 


Z pradem 


Mimo utyskiwań na ciężkie 
niektórzy przedsiębiorcy 
rozumieją własnego interesu. 


Bądźmy 

szczerzy: Wprost nie dbają o wygodę 

publiczności. W wielu lokalach, cieszą» 

SE się nieraz liczną frekwencją pu- 
i 


bliczności, niema zupelnie urządzeń 
wentylacyjnych. W innych są, ale dzia- 
łają wadliwie, nie stojąc na wysokości 
współczesnych wymagań. Właściciele 
niektórych, dość nawet eleganckich lo- 
kali, zamiast zapewnić publiczności sta- 
ły dopływ świeżego i ogrzanego powie- 
trza, na ścianach swego zakładu umiesz= 
czają tabliczki z napisem: „nie wolno 
palié!“ 

Dlaczego proszę panów w zakładach. 
waszych nie wolno palić? Czy są one 
przeznaczone dl podlotków, niemowląt, 
lub przeróżnych abstynentów? — W ta- 
kim razie umieśćcie panowie odpowied- 
nie o tem obwieszczenie nazewnątrz lo- 
kali, a będziemy ich starannie unikali. 

Przed wojną, zakazy palenia miały 
może jeszcze odrobinę racji, przez 
wzgląd na panie, które mniej dawniej pa- 
lity, Dzisiaj, kiedy towarzyszki naszego 


życia, stając się współzawodniczkami w. 
sporcie, w pracy, w walce o byt, jedna- 


|kie z nami do palenia mają powody, a 


więc palą i niekiedy więcej od nas. 
Dzisiaj powtarzam, zakazy palenia w 
otwartych dla naszej publiczności za- 
kładach cukierniczych, restauracjach lub 
kawiarniach dokąd chętnie zachodzimy 
w celu przeczytania gazety i wypalenia 
papierosa, nie mają ani źdźbła zdrowe- 
go sensu. Skoro zwyczaj palenia papie- 
rosów stał się powszechnym, walczyć 
z nim przy pomocy napisów, znaczy pły- 
nąć przeciw prądowi. W tych warun- 
kach panowie, nie utrzymacie się na po 
wierzchni. Zabraknie wam tchu. 


Pasta do zębów, używana przez miliony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, Osz- 
czędna w użyciu. 


WEZTZRZTE DEET TY AZOTY 
FIRMA BREIT, Kraków, Stradom 23 otworzyła 
dział firanek i kap, od najtańszych do najlep- 
szych. Ceny  sensacyjnie niskie 4—4 
KAŻDA PANI jeśli chce być elegancką Kupuje 
kapelusz slomkowy po najniższych cenach, we 
filii fabryki GROSSA, KRAKÓW GRODZKA 32, 
EA RA ŁA CE 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka- 
pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 


' wedlug najnowszych żurnali po 2.50 zł. Uwaga 


na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 
skiej). 


Z 
MASZYNY do pisania okazyjnie. Wszystkie sy- 
stemy, rewelacyjnie tanio, Löwenstein, Kraków 
wierzyniecka 8. 10 


MEBLE! Nadzwyczajna okazja z powodu re 
montu! Sprzedajemy: Sypialnia dębowa kompl 
59: Sypialnia makoniowa 10 części 1000 
Sypialnia róża atrykańska 10 rzęści 1100—, 
Sypialnia złota brzoza 10 części 1300.—, Kuchnie 
7 części już od 175—, Stoly dębowe do rozsu- 
wania na 10 osób atowice, Starowiej- 
ska 3, vis a vis Kościoła Ewangielickiego. 


EA A 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje iakiejkol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 


pod adresem: Czestochowa, Skrzyni szto- 
wa 20, W. Andrejew. PA 


ZA 80 GR. OBIAD Z 3-:CH DAŃ wydaje Re- 
sauracja RYNEK GŁ. 12. w branie. Lata 
zriumto' odnowion: 


Do biara ina spacery! 


z bronzowi bok: s pa 
izowego Oks: 
skórzanej podeszwie caor 


©) 


POZWÓLCIE NAM ŻY 


Powieść sensacyjno-społeczna 


12) 


Eor 


POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek, 


A 


€ 


STRESZCZENIE 


Gdy następnego dnia rano, Halina wy- | T 


chodzi na ulicę, zostaje aresztowana. Ale 
doktór Jeliński cetwierdza, iż doniesienie 
przeciwok Halinie było fałezywe, 

Halina zostaje zwolniona, Udaje się na 
poszukiwanie Pawła. lecz nadaremnie. 

Po pewnym czasie Halina otrzymuje 
posadę manicurzystki w zakładzie p. Hildy. 
Jedna z pracownic zakładu, Lucyna, wyjaś- 
nia Halinie, iż zakład ten jest w rzeczywi- 
stości domem echadzek, 


Przedewszystkiem opowiedziała jej 
o tragicznych przejściach swojego ży- 
cia — jakże bliźniaczo podobnego do 
przejść Haliny — poczem oświadczyła: 

— Kto się raz tutaj dostał, ten tak 
prędko nie wydostanie się już spowro- 
tem. Naprzykład ja: RE 
czyłam z sobą, pragnęłam rzucić wszy- 
siko i uciekać. Ohydny był mi cały ten 


zakład; nikczemna dyplomacja pani Hil-j 


dy. Potem jednak przyszła rezygnacja. 
Powoli pogodziłam się z faktami. Dziś 
nawet — przyznaje ze wstydem — za- 
smakował mi ten tani chleb ; gdybym 
nawót mogła się stąd wyrwać, wkrótce 
wróciłabym spowrotem: ręce moje wy- 
delikatniały, przywykłam do pewnego 
luksusu i lenistwa, słowem odzwyczai- 
łam się od pracy... Niemniej w głębi du- 


szy tli się we mmie iskierka tęsknoty za jk 


czemś lepszem. 

Oczy jej zwilgotniały lekko, ona zaś 
ciągnęła dalej: 
Kiedy zobaczyłam cię pierwszy 
raz, tam w salonie, mimowoli stanęła mi 


onieśmielona, niewinna, o niczem 
wiedząca — w salonie pani Hildy. Przy- 
pomniałam sobie moje pierwsze rozcz, 


TAJEMNICA 


p 


rowanie, gorycz i wstyd, gdy przeko-| sprytniejsza od ciebie... Ja radzę ci zu- 
nałam się, że jestem tylko zabawką w| pełnie co innego! Oto poprostu udasz 
ręku mężczyzn. Oto dlaczego, obserwu= | jutro, że nie domyślasz się niczego, a 
jac cię pilnie, uczułam do ciebie nagłą j w południe lub przed wieczorem, korzy- 
svmpatję, coś niby siostrzaną miłość. j stając z tego. że lokal nasz jest otwarty, 
woje opowiadanie powiększyło jeszcze | opuścisz go cichaczem. A skoro wydo- 


Napisał 
$$ ANDRZE 


| dame Hildy uścisnęła jej mocno rękę. 
| Dziękuję ci szczerze za to wszystko, 
j coś mi powiedziała! 


zątkowo wał- | raz już wiem, co mam myśleć i czego się 


a — macierpiałam się tyle, broniąc 


moją litość. I wierzaj m, jeżeli tylko 
będę ci mogła w czemikolwiek pomóc, 
uczynię to chętnie. 
Naprawdę?  Zrobiłabyś to dla 
mnie? — zdziwiła się i wzruszyła zara- 
zem Halina. 

— Tak jest! — odparła Lucyna—na- 
razie mogę ci służyć tylko radą. Może 
jednak wkrótce będę ci mogła pomóc 
w immy sposób... 

Nowa pensionarjuszka zakładu ma- 


Już samo twoje 
ostrzeżenie warte jest bardzo wiele... Te- 


spodziewać od swojej szefowej. 
Oczy jej zabłysły. 
— Nie poto — ciągnęła dalej z przć- 


swego honoru i godności kobiecej, aże- 
by stać się potem płathą ofiarą spryt- 
nej rajfurki! I wiem dobrze, co mi na- 
leży czynić: poprostu ubiorę się i opusz- 
czę ten dom! 
Lucyna przytrzymała ją. 
Tylko nie tak gwałtownie! Teraz, 
poinformowańa o wszyst- 
. nie potrzebujesz się lękać zasko- 
czenia! Możesz śmiało pozostać tu iesz- 
cze kilkanaście godzin — tem więcej, 
że i tak wszystkie drzwi i brama są p% 
kane na 


klucz, a nasz nortier ol- 


— Będę wzywść ratunku! 
Lucyna machngła ręką. 
Wierzaj mi, że madame Hilda jest 


HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna -=== Napisał JERZY BAK 


Żegota spojrzał na kasetkę. W gło 
wie zaczęło mu się powoli wszystko 
wyjaśnić... Wszak to jest kasetka, 
której krabina Wilska ukryła przed 
śmiercią swój pamiętnik!.. Teraz stało 
się dlań zrozumiałe, dlaczego hrabia 
Wilski tak bardzo starał się ukryć tę 
żelazną skrytkę... 

Ale już było zapóźno.. Wszystkich 
trzech odtransportowano do więzie- 
nia... 

Żegota nie mylił się. Kasetka zawie 
rała pamiętnik hrabiny, doprowadzony 
niemal do ostatniej chwili życia... — 
Przed śmircią zdołała jeszcze schować 
pamiętnik do żelaznej kasetki, którą za 
murowała w piwnicy, a do figury sza- 
chowej, przedstawiejącej białą damę 
włożyła kartkę z wyjaśnieniami. Taką 
samą kartkę uimieściła w walizeczce, 
aby wieść o parniętniku nie zaginęła. 

A treść pamiętnika hrabiny Wils- 
kiej była tak sensacyjna, że nawet Że- 
gota, czytając te zapisane gęsto kartki, 
kiwał z podziwu głową, mrucząc co 
chwilę: 


— No, no.. Ktoby się tego spodzie- # 


wał... 

Początek wspomnień hrabiny się- 
gał tych dawnych czasów przedwo- 
jennych, gdy Wilska nosiła jeszcze swe 
panieńskie nazwisko Latoszówny i wy 
stępowała w kabarecie. Tam poznała 
Porębskiego, z którym łączyły ią wę- 
zły głębokiei przyjaźni. Oboje jednak 
byli zbyt biedni, aby się pobrać. Z te- 
go nielegalnego związku małżeńskiego 
przyszła na Świet Lena... Hrabina by- 
ła wiec jej matką... 

Dziecko oddano na wychowanie do 
jakiejś kobiety, która za swą fatygę 9- 
trzymywała tygodniową zapłatę. Gdy 
wybuchła wojna, Latoszówna znikła z 
horyzontu. a wraz z nią znikł również 
Porębski. Biedna kobiecina miała jed- 


| 


i 
| 


nak litościwe serce i wychowywała na 
dał powierzone jej opiece dziecko. Nie 
mogła jednak sprostać ciążącym ma 
niej obowiązkom i oddał Lenę do 
przytułku. Stamtąd Lena wyszła .w 
świat już jako dorosła pannica. i 

Po wojnie Latoszówna wróciła do 
Polski, nic nie wiedząc co się stało z 
jej dzieckiem.Znowu zaczęła występo- 
wać w kabaretach. Zakochał się w niej 
hrabia Wilski, który uchodził już wte- 
dy za wielkiego hulakę i nicponia. Ale 
matka Leny pragnęła być bogata i nie 
zważała na przeszłość swego malżon- 
ka. Gdy był już ustalony ich ślub na ho 
ryzoncie ukazała się nagle nostać Po-| 
rębskiego. Odnalazł swą dawną ko- | 
chankę, z którą miał dziecko. Latoszó- ' 
wna oświadczyła mu, że wychodzi za* 
mąż za hrabiego. 

Porębski nie chciał z niej tak łatwo | 
zrezygnować. Żądał, aby przedstawiła | 
go hrabiemu. W ten sposób chciał się 
wcisnąć do hrabiowskich pałaców, by 
nie stracić z oczu swej dawnej kochan- ; 


i. 

Latoszówna musiała spe!niać wszyst 
kie jego kaprysy, gdyż zależało iej na 
tem, aby Porębski nei zdradził tajemni 
cy jej przeszłości. Gdyby hrabia do-, 
wiedział się, że narzeczona jego maj 
iiuż dorosłą córkę, nie chciałby jej za 
żonę... Latoszówna sądziła nawet, że ; 
GSR iej już nie żyje, ale to nie zmie 
| Jak wynikało z dalszego ciągu iei 
pamiętnika, Latoszówna bardziej na- 
wet kochała Porębskiego, niż hrabie- 
igo, za którego wychodziła zamąż tyl- 
ko poto. by zdobyć jego majątek. Spo- 
tykali się często w tajemnicy przed 
hrabią. nawet w tym okresie. gdy La- 
tosówna została panią hrabiną... 


[ki 


| 
niało istoty rzeczy... i 


staniesz się na ulicę. twoja już rzecz w 
tem, ażeby nie dostać się spowrotem 
w ręce pani Hildy lub jej wysłańców. 

Halina musiała przyznać rację swej 
towarzyszce, że każde zbyt pohopne 
działanie może pociągnąć za sobą niemi 
łe skutki i dlatego, aczkolwiek z cii 
kiem sercem, zdecydowała się spędzić 
tę noc pod dachem  sprytnej stręczy- 
cielki. 

Lucyna, przykryta cienką jedwabzą 
kołdrą, zasnęła wkrótce, niemniej sen 
nie imał się zmęczonych powiek jej to- 
warzyszki. 

A gdy wreszcie zmorzona zmęcze- 
niem zasnęła, morzyły ją koszmarne 
sny: w bezsensownej malignie pochyla- 
ły się ku niej jakieś bezmięsne, ohydne 
szczęki. jakieś koszmarne ręce dławily 
dei gardło, jakieś zamaskowane ` cienie 
ciągnęłv ją za włosy po bruku ulicznym 
przez błota i rynsztoki, w których gni- 
ty, rozkładające się wśród straszliwezo 
fetoru, kwiaty i brudy wielkiezo miasta. 

z: A ona wyrywała się — szalona, tar- 
gana rozpaczą i krwawym w: em i 


gnała nieznanemi zaulkami i uliczkami | 


w dalekość tam, gdzie w cieniu, w mro- 
ku nocy świeciły dwa słofica: 


wła... 


ROZDZIAŁ ÓSMY. 
„Judaszowski tara. 


Stońce lipcowego przedpołuduia za 
glądnęto przez okno do pokoju Halinv, 
a wraz ż niem zjawiła się przy łóżku 
dziewc: madame Hilda, niosąc 


210) |na zdradza go z Porębskim i uknuł sza 
tański plan. 
Oto rzucił nań fałszywe oskarżenie 


w sprawie kradzieży kolji, a podczas 
rewizji w iego pokoju, podrzucił spryt- 
nie skradziony rzekomo klejnot.. Po- 
rębski został aresztowany. 

Sąd skazał go na rok więzienia, 
lecz Porebskiemu udało się zbiec i dla- 
tego potem musiał ukrywać się nod 
zmienienionem nazwiskiem w podzie- 
miach „Klubu Milionerów“. 

W tym czasie Lena miała wyjść za- 
maż za doktora Stefana Laseckiego. — 
Pani Lasecka, wiedząc coś-nie-coś o 
tem, że Lena iest córką hrabiny, odsy- 
ła ją do jej matki. by zasięgnęła o so- 
bie informacji i jednocześnie nie zezwa 
la synowi na związek z córką dawnel 
artystki kabaretowej. 

Nastepnie owa straszliwa noc. pod- 


czas którei w taiemniczy sposób za-, 


mordowana została hrabina Wilska.— 
Dzieje tei nocy opisane są w ostatniej 
arfce pamiętnika. 

Hrabina wiedziała już wtedy. że 
Lena żyje. Poznała ją, gdy przyszła do 
miej. Chciała jej wyznać całą prawdę, 
ale nie mogła powiedzieć wszystkiego 
wprost w oczy. Postanowiła wysłać do 
niej list i dlatego kazała jej wrócić do 
domu. 

Po odejściu Leny zasiadła do pisa- 
nia listu i nagle wirzała w lustrze wcho 
dząca przez okno postać... 

By? to hrabia Wilski. 

Hrabina wiedziała, że zbliża się osta- 
tnia chwila jei życia... 

Zdołała jeszcze tvlko ukryć pamię- 
tnik w kasetce i schować ją w piwnt- 
cy. 


"Na tem kończy się pamiętnik hra- 
biny. 


Resztę wyśpiewał już hrabia Wil-, 


ski. który nrzyznał sie do zamnrdowa- 
nia żony. Obawiał się. że hrabina zde- 
maskuie go iako tego. który niewinnie 
wpakował Porebskiego do kryminału. 

Aby unozarować mordestwa na tle 


Hrabia dowiedział się o tem, że żo- erotycznem, hrabia rozebrał swą żonę 


vie latarnie taksówki szofera Pa- | 


J KAŃSKI 


Zo 


| na tacy śniadanie. 


— No, iak się spało? — głaszcząc 
rozburone włosy dziewczyny. 

Zbudzona poczuwszy na sobie dat- 
knięcie dłoni wyrafinowanej kobiety, 
chciała syknąć ze wstrętu i niesmaku. 
niemniej w ostatniej chwili pohamo- 
wała się. Przypomniawszy sobie mą- 
dre słowa Lucyny, postanowiła więc 
grać komedję nieświadomości. 

Siląc się więc na spokój, odpowie- 
działa ze sztucznym uśmiechem. 

— Dziękuję bardzo! Spało mi się do 
skonale!... 

— To dobrze, bardzo się cieszę — 
odparła z matczyną miną pani Ililda=— 
Myślę bowiem, że nabrałaś trochę Si- 
ły, a wiedz, że skończyło się już dzi- 


_„|siaj twoje lenistwo, a czeka cię praca. 


'Teraz przed południem, korzystając z 
wolnych chwil, przejdę z tobą maty 
praktyczny mały kurs manicite. —- 
Wprawdzie nie uczynię z ciebie tak 
odrazu mistrzyni w tym zawodzie, ü=- 
fam jednak, że z czasem  nabierzesz 
wprawy... 

I gawędząc dobrodusznie, asysto- 
wała Halinie przy jej rannej toalecie | 
śniadaniu, poczem zaprowadziła swą 
pupilkę do pracowni, a usiadłszy z nią 
przy stoliku, wtajemniczała ją w szcze 
góły niebardzo zresztą zawikłanego 
kunsztu manicurowania paznokci. , 

Po kwadransie idylla ta przerwańa 
została przez pojawienie się ponurego 
służącego, który, rzuciwszy na dziew- 
RADO złe spojrzenie, zameldował kró- 

0: 

— Pan dyrektor prosi szefową do 
telefonu! 

Pani Hilda przeszła do drugiego pa 
koju i pośpiesznie wzięła do ręki słu- 
chawkę. po lekkiem zdenerwowaniu 
można było poznać, jak bardzo jej za- 
leży na dyrektorze. I nic dziwnego!— 
Pan Adzio, gruby, połyskuijący szkłem 
binokli i złotem sztucznych zębów 
dżentelmen, należał do naihojniejszych 
bywalców jej domu schadzek. 


(Dalszy ciag jutro). 


i przywiązał ją do wolanta, 


którym 
| przejechał ze stacji. W ten sposób skie- 
rował śledztwo na fałszywe tory. 

Lecz teraz za to odpowiedział po- 
dwójnie: — za morderstwo i szpiego- 
stwo. 

Wszyscy trzej: — Lehman, Wilski 
i Mueller skazani zostali na Śmierć 
przez powieszenie. Lehman przed śmier 
cią przyznał się jeszcze do tego, że 
grał rolę dyrektora Eisena, aby znisz= 
czyć finansowo barona Regena. Na tel 

podstawie zwrócono Lenie pieniądze, 
zdeponowane swego czasu u refenta. 

W hotelu Majestic w Berlnie wy- 
kryto po śmierci Ponińskiego, że zmar 
ły ma przyczepioną brodę i perukę. — 
Wyjaśniło się wówczas, że Poniński 
był w rzeczywistości baronem Rege- 
nem. który tym razem poszedł do gra- 
bu naprawdę... 

Baron pozostawił testament, w któ- 
rym resztę swych kapitałów w sumie 
kilkunastu tysięcy dolarów zapisał Le- 
nie... 

Lena stała się wiec odrazu właści- 
cielką dość znacznych funduszów. 
|  Przeniosła się więc do Warszawy, 
gdzie została wreszcie panią doktoro- 
wą Lasecką... 

A Żegota wraz z Kaletą i Wierą wy- 
iechali na odnoczynek do Zakopanego, 
Po tak cieżkie pracy należał im się 3d- 
poczynek na świeżem powietrzu, szcze 
gólnie Żegocie, który uzyskał special- 
ne odznaczenie za wykrycie | stzyła- 
panie całej bandy szpiegowskiej. 

O Lenie jednak nie zapomniał. Za 
każdym razem odwiedzał ją, gdy czas 
„pozwalał mu na wyjazd do Watsza- 


wy. 
|. Łaczyła ich zawsze dawna praw- 
dziwa przyjaźń... 

Lena szanowała dzielnego detekty- 
wa. Okazując mu wiele dobroci, lecz 
serce swe oddaał temu, do którego tęs- 
kniła przez całe życie .. 


| KONIEC. 


Kr 


TESRESS 


awy teror Hitlera 


Nowe akty gwałtu szturmówek narodowo-socjali- 
stycznych. —Masowe aresztowania żydów. 


Berlin, 31 marca. 

„Völkischer Beobachter“ donosi, że 
główny komitet bojkotowy partii naro- 
dowo-socjalistycznej rozpoczął już swo 
je prace. 

Przewodnictwo komitetu objął pos. 
hitlerowski Streicher. Akcja kierowana 
jest z góry według ściśle ustalonych in- 
strukcyj. 

Zgodnie z instrukcją opracowaną 
przez główny komitet, akcję bojkotową 
we wszystkich miastach i miasteczkach 
w dniu 31 b. m. rozpoczną wielkie zgro 
madzenia publiczne i demonstracje, w 
czasie których niesione będą transpa- 
renty, wzywające do bojkotu w dniu 1 
kwietnia punktualnie o godz. 10 rano. 


Berlin, 31 marca. 

W dalszym ciągu nadchodzą wiado- 
mości o indywidualnych wystąpieniach 
szturmówek hitlerowskich przeciwko 
sklepom żydowskim i poszczególnym 
żydom. W Zgorzelicach 
ARESZTOWANO 40 ŻYDÓW, A W 
TEM 5 ADWOKATÓW I 2 SĘDZIÓW. 
Rada miejska w Zabrzu postanowiła 
p udzielać zamówień firmom żydow- 
skim. 

W Słupsku przed poszczezólnemi 
sklepami żydowskiemi ustawiono po- 
sterunki narodowych socjalistów i stahl 
helmowców, które ostrzegały publicz- 
a przed kupowaniem w. tych skle- 


pach. 

W Kilonii studenci zażądali od rek- 
tora cofnięcia ulg przysługujących stu- 
dentom i akademikom - żydom 

Berlin, 31 marca, 

Proklamacja bojkotowa partji naro- 
dowo - socjalistycznej przeciwko ży- 
dom została wczoraj transmitowana 
przez wszystkie radjostacje niemieckie. 

Kierownik ruchu bojkotowego, przy- 


wódca narod. socjalistów Streicher w| 


rozmowie z delegatami pracowników 
handlowych oświadczył, że partja na- 
rod.-socjaństyczna zdecydowana jest 
zapobiec jakiemukolwiek  upośledzeniu 
pracowników i robotników chrześcijan 
w przedsiębiorstwach żydowskich. 
Wrocław, 31 marca. 

Z prowincji dolnośląskiej donoszą, że 
naskutek akcji narodowych-socjalistów 
szereg sklepów żydowskich pozostaje 
od wczoraj zamkniętych. 

W Głogowie oddziały szturmówek 
zmusiły adwokatów oraz lekarzy ży- 
dowskich do zamknięcia gabinetów i le- 
cznic, 

Wrocław, 31 marca. 

W związku z uprowadzeniem z mie- 
szkania Samuela Scheina, obywatela 
polskiego oraz pobiciem tegoż w bronzo 
wym domu nadmienić należy, że jak 
wynika z dochodzenia, udział w napa- 
dzie brali urzędnicy prezydjum policji. 


Berlin, 31 marca, 

Kilkunastu umtndurowanych  hitle- 
rowców napadło w Dobrodzieniu (Śląsk 
Opolski) na samochód ciężarowy oby- 
wateli polskich braci Rosenberg i zni- 
szczyło samochód wrzucając szczątki do 
pobliskiego rowu. j 

Berlin, 31 marca, 

Prasa niemiecka na naczelnych miej- 
scach ogłasza dzisiaj szereg dalszych za- 
rządzeń wykonawczych, wydanych 
przez centralny komitet bojkotu żydów. 

W zarządzeniach tych przestrzega 
się m. in. przed stosowaniem gwałtów 
wobec przedsiębiorstw żydowskich, aby 
nie dać powodu do wydalenia persouelu, 
redukcji płac i t. p, Pozatem postanowio 
no traktować jako żydowskie również i 
te przedsiębiorstwa, które na czas boj- 
kotu oddane zostały pozornie w ręce 
niemieckie. 

W, Berlinie przewidziane jest wypu* 
szczen'e w sobotę na miasto lotnych pa. 
trolów fotograficznych i filmowych, któ 
re będą robiły zdjęcia osób, czyniących 
zakupy w sklepach żydowskich. Filmy 
będą potem wyświetlane w kinoteatrch 

Prezydent policji w Altonie, nakazał 
sklepom żydowskim pod groźbą kary 
grzywny i aresztu, wywieszać 


t 


Berlin, 31 marca, 

Donosząc o wystąpieniu Welsa z biu- 
ra drugiej międzynarodówki, szereg 
dzienników wyraża przypuszczenie, że 
partja przyłączy się do stanowiska swe- 
go przywódcy, co pociągnie za sobą wy= 
stąpienie całej niemieckiej partii socjal- 
demokratycznej. 

„Deutsche Zeitung“ nazywa wystą- 
pienie próbą czasowego zatarcia mię- 
dzymarodowego charakteru partji socjal- 
demokratycznej w nadziej, że przy spo- 
sobności podniesie się znowu sztandar 


międzynarodówki, aby zadać Niemcom 
nowy cios sztyletem w plecy. 


Berlin, 31 marca. 
„Vossische Zeitung* ogłasza wydane 
przez bawarskie ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przepisy, zaostrzające kon- 
trolę graniczną. 

d wszystkich wyjeżdżających wy- 
magane jest posiadanie paszportu ze 
specjalną uwagą, że władze nie mają 
wobec danego podróżnego żadnych za- 
strzeżeń. 

Poszczególne posterunki graniczne 


otrzymywać mają stale listy osób, któ- 
rym odmawia się możności wiazdu do 
Bawarii. 
Frankfurt, 31 marca. 
„Frankfurter Nachrichten“ donosi, 

że w Neubergu w Wirtembergji umiesz 
czono w obozie koncentracyjnym 1600 
politycznych więźniów komunistów i so 
cjalistów. 

Będą oni zatrudnieni przy budowie 
dróg w samym obozie, 

W Dazau urządzono drugi taki obóz 
mogący pomieścić 5000 ludzi. 


Włókniarze nadal strajkują 


Zebranie delegatów fabrycznych w Łodzi domaga się objęcia 
umową zbiorową przemysłu niezrzeszonego 


Łódź, 31 marca, 

Po dwudniowych pertraktacjach, pro 
wadzonych w Warszawie, w których wy 
niku podpisany został protokuł ugody, 
należało się spodziewać, że w dniu 
wczorajszym nastąpi likwidacja strajku. 

Tymcazsem, wbrew oczekiwaniu, 
komisje strejkowe nie dopuściły do pod 
jęcia pracy, wzywając wszystkich robot- 
ników na Wodny Rynek, gdzie w loka- 
lu Kina Oświatowego odbyć się miało 
sprawozdawcze zebranie delegałów fa- 
brycznych. Na Wodnym Rynku i na uli- 
cach przyległych zebrał się wkrótce 
wielotysięczny tłum. 

Zebranie delegatów fabrycznych w 
Kinie Oświatowym zagaił przedstawi- 
ciel związku klasowego, p. Szymański, 

Jako referent wystąpił pos, Szczer- 
kowski, 

Pos. Szczerkowski scharakteryzował 
praag prowadzonych w Warszawie 
onferencyj 


wiadczył dalej, że w czasie konferencyj 
przedstawiciele robotników 

nie widzieli się z przemysłowcami, 
albowiem czynnikiem  pośredniczącym 
był wiceminister Duch, który informo- 
wał obie strony o warunkach wysuwa- 
nych ze strony przeciwnej, 

Tak więc dzięki temu stanowi rze- 


Waszyngton, 31 marca. 
Senat uchwalił projekt ustawy; upo: 
ważniającej rząd do stworzenia iundu- 
szu w wysokości pół miljarda dolarów 
na cele pomocy dla bezrobotnych. 

Ustawa ta przewiduje pozatem, że 


Łowicz, 31 marca. 
W mieszkaniu rybaka Jana Kędziery 
przy ulicy, Kaliskiej Nr. 17 nastąpił wy- 


Kędziera, trudniący się zakazanym 
przez władze połowem ryb przy pomo- 


Warszawa, 31 marca. 
W związku z dokonanem włamaniem 
do kasy obwodowego biura Funduszu 
Bezrobocia na m. st. Warszawę przy 
tl. Ś-to Krzyskiej 25, dowiadujemy się: 
iż włamywacze po rozpruciu kasy za- 
brali z niej 18.640 zł. 91 gr. 
Suma ta, cała w drobnym  bilonie, 
była przygotowana do rannej wypłaty 
dla około 2000 bezrobotnych. Podejmo- 
wanie pieniędzy z P. K. O. rano w dniu 


r yi i podał warunki, jakie za= |; 
proponowali przemysłowcy, Mówca oś- |" 


| 


czy, robotnicy nie z ust przemysłowców 
ale z ust czynników rządowych- otrzy- 
mali warunki, a których przyjęcie osta- 
teczną uzależnili od zebrania delegatów. 

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
zw. „Praca” p. Socha, który oświadczył 
że umowa do obecnej pory nie zóstałk 
podpisana, że wysunięty został jedynie 
projekt warunków przez przemysłow- 
ców, na które delegaci mogą zgodzić się 
lub nie. 

Jednak mówca stwierdza, iż 
warunki te są możliwe do przyjęcia, 
tembardziej, że z racji zastosowania ob- 
niżki płac w stosunku do umowy paż- 
dziernikowej 1928 roku, robotnicy nie 
zostają pokrzywdzeni, albowiem płace 
ich nie ulegną zmianie, a wręcz przeci- 
wnie, zostaną w niektórych wypadkach 
podwyższone. Ujemną stroną jest brak 
gwarancji honorowania tej umowy ze 
strony drobnego przemysłu niezrzeszo- 


ego.. 
Z kolei zabrał głos przedstawiciel 

Ch. D. Kierzkowski, który stwierdził, iż 

włókniarze winni nadal kontynuować 

strajk, 

aż do zawarcia umowy dla całego prze- 

mysłu i podpisania tejże. 

Nad sprawozdaniami wywiązała się 


rej, delegaci wypowiedzieli się 
za koniecznością kontynuowania strajku 
Między innymi na trybunę wkracza 
rzedstawiciel robotników przemysłu 
jedwabnego p. Stawiński który oświad- 
cza, iż umową są nieobjęci nietylko ro- 
botnicy fabryk niezrzeszonych, ale i jed- 
wabnicy, pluszownicy, przemysł Iniany, 
oraz konfekcyjny, t.j. ci którzy przyłą* 
czyli się do akcji strajkowej i wspólnie 
prowadzili walkę. Gdyby nawet, oświad 
cza mówca, włókniarze odstąpili do dal 
szej akcji, robotnicy tych gałęzi przemy- 
słu w dalszym ciągu kontynuować będą 
strajk, 
„ O godzinie 14,30 uchwalono rezoluc- 
ję treści następującej: 
ZEBRANI DELEGACJ W LICZ- 
BIE 1200 OSÓB, DOMAGAJĄ SIĘ, 
OBJĘCIA UMOWĄ ZBIOROWĄ 
PRZEMYSŁU  NIEZRZESZONE- 
GO, JEDWABNEGO, PLUSZOWE- 
GO, LNIANEGO I KONFEKCYJ. 
NEGO, A DO CZASU UWZGLĘD- 
NIENIA TEGO WARUNKU, PO- 
STANAWIAJĄ KONTYNUOWAĆ 
STRAJK, Aż DO ZWYCIĘSTWA. 


długa i burzliwa dyskusja, w czasie któ- Dlaczego nie pozwolono 


Pół miljerda dolarów 


na walkę z bezrobociem w Stanach Zjednoczonych 


komitet odbudowy gospodarczej uzys- 
ka potrzebne na cele walki z bezrobo- 
ciem fundusze przez sprzedaż bonów. 

Wydatki komitetu kontrolowane bę 
da przez administratora z ramienia 
władz związkowych. 


Socisk rozszarpał rybaka 


Tragiczny epifo$ niefeśalnego połowu ryb 


cy ogłuszania ich granatami, rozkręeał 
pocisk artyleryjski. W pewnej chwili na- 
stąpił wybuch. Kędziera zginął na miej- 
scu. Żoną jego Stanisława i sąsiad Wac- 
W Studziński, odnieśli ciężkie obra- 
żenia. 


Włamanie do fundusa Rozrobocia w Warszawie. 


18 tysięcy złotych — łupem złoczyńcóm. 


niądze muszą być przygotowane już w 
przeddzień, aby w dniu wypłaty o 8-ej 
rano można było przyszykować się do 
tej czynności. 

Zarówno pieniądze w kasie, jak i 
sama kasa były ubezpieczone w towa- 
rzystwie „Przezorność* — gotówka na 
30.000 zł. sama zaś kasa na 600 zł. Wo- 
bez tego Fundusz Bezrobocia nie ponosi 
żadnych strat, gdyż towarzystwo „Prze 


zorność* w najbliższych dniach wpłaci 


wypłaty opóźniłoby ją znacznie, co jestlskradzione 18.640 zł. 91 gr. i następnie 


plakaty z |ze względu ną bezrobotnych niewska- 


napisem „przedsiębiorstwo żydowskie”.|zane. Z tego więc wzgiędu drobne pie- 


ES rachunek za reperację kasy. 


Kiepurze śpiewać w Niemczech 


Lipsk, 31 marca, 
Według nacionalistycznego „Leip- 
iziger Abendpost* bezpośrednią przy- 
'czyną zakazu koncertu Kiepury w Lip- 
„sku i Dreźnie była chęć uniknięcia ew. 
demonstracji oraz okoliczność, że Kie- 
pura jest polakiem. 


Straszliwy orkan 
w Texasie 


Nowy Jork, 31 marca. 

We wschodniej części stanu Texas 
szalało tornado. 

Według dotychczasowych doniesień 
zginęły 23 osoby i kilkanaście jest ran- 
nych. 

Wiele miejscowości zostało zupełnie 
zniszczonych. 


Nowe aresztowania 
hindusów 


Kalkuta, 31 marca. 
Policja aresztowała dzisiaj w nocy 
90 delegatów hinduskich, przybyłych z 
prowincji na doroczną sesję kongresu, 
która, jak wiadomo, została zakazana. 
Śród aresztowanych znajduje się 
przewodniczący kongresu Malaviya. 


Echa katastrofy 
„Atlantique“ 


Paryż, 31 marca. 
Przewodniczący komisji śledczej w 
sprawie katastrofy „Atlantique“ złożył 
wczoraj raport ministrowi marynarki. 
Raport ten podaje hipotezę zamachu, ja- 
ko powód katastroiy, 
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2-letnia karencja zawieszona 


przez Zeurzeąch PZPN-u na prz 
sześciu miesięcy 


Na czwartkowem posiedzeniu Za- 
rządu PZPN-u omawiana była szcze- 
gółowo uchwała walnego zebrania 
PZPN-u o dwuletniej karencji dla pil- 
karzy. 


Ze względu na to, że Zarząd PZPN-u 
zawalony jest formalnie temi sprawa- 
mi i musi wydać decyzję w każdsi 
pojedyńczej sprawie oraz ze względu 
na szereg protestów napływających z 
różnych okręgów za niepotwierdzenie 
tego czy innego piłkarza, mimo zgody 
władz okręgu i zainteresowanych klu- 
bów, Zarząd po dłuższej I bardzo burz- 
liwej dyskusji postanowił większością 
WREDKZSEZESESE DOE BE YZ 


Ghruściński wystąpi 
Jutro w barwach Cracovii 


Jak się dowiadujemy do jutrzejszego 
meczu ligowego z Podgórzem, Wystą- 
pi Cracovia w niesłychanie wzmocnio- 
nym składzie: Chruściński któremu 
Wydział Gier i Dyscypliny Ligi, po po- 
nownem rozpatrzeniu sprawy» zniósł 
całkowicie karę. Obok Chruścińskiega 
wystąpi również na pozycji lewego 
łącznika doskonały napastnik Ciszew- 
ski. Sędziować będzie znany dzienni- 
karz sportowy krakowski „wiceprezes 
PZPN, oraz członek honorowy akade- 
mickiego Związku Kajakowego — p. 
Juljan Gottlieb. 


K.S.06 Mysłowice-Wisla 


Ostatnim meczem Wisły przed 
rozgrywkami ligowem! będzie spotka- 
mie z jedną z najsilniejszych -- drużyn 
śląskich a mianowicie: z KS 06 Mysto- 
wice. Drużyna śląska znajduje się astat- 
nio w doskonałej formie 1 będzie ste 
nowić bardzo groźnego przeciwni 
dla Wisły, która jednak, — jak wska- 
‘zuje jej ostatni mecz z Garbarnią, znaj- 
duje się w doskonałej formie i kondycji! 
fizycznej i niewątpliwie dołoży starań 
a i z tego spotkania wyjść zwycię- 
sko, 


jej | 


jednego głosu zawiesić uchwałę o dwu- 
letniej karencji na przeciąg sześciu mie- 
sięcy. 

Decyzja ta zapadła po stwierdzeniw 
że uchwała na walnem zebraniu PZPN 
zapadła nieformalnie. 

W ten sposób w przeciągu sześciu 
miesięcy kluby mogą dowolnie wyda- 
wać zwolnienia swym zawodnikom 
przyczem potwierdzenie dla innego klu- 
bu nie będzie wymagało zgody klubów 
ani też okręgów: 


Nowy terminarz rozgrywek o mistrzostwa Lig) PIDIL 


Po wprowadzeniu zmiany do pier- | górze — Cracovia, 18.VI If! — War- 


wotnego projektu rozgrywek o mistrzo- 
stwa Ligi PZPN — nowy terimnarz roz- 
grywek przedstawia się następująco: 

Grupa Zachodnia: 

W Krakowie: 2-go kwietnia Cracovia 
Podgórze, 9.1V — Wisła—Ruch, 23.IV 
Garbarnia— Warta, 30.1V — Podgórze— 
Garbarnia, 3-go mają Wisła — Cracovia, 
14.V—Cracovia — Warta. 21.V — Qar- 
barnia Cracovia, 25.V — Wisła—Podgó- 
rze, 28.V—Podgórze — Warta, Wisła-- 
Garbarnia, 11 czerwca — Podgórze — 
Ruch, Cracovia — Wisła, 15.VI — Pod- 


R. S. Ruch (W. Hajduki) 


jedyny reprezentant Sląska w Lidze 


Stoją od lewej: Peterek, Cieślik, Włodarz, Gwóźdź, Wadas, Kacy, Badura, Zo- 


rzyci 


, Giemza, Komander (bramk, rez,) oraz p. Wieczorek, kierownik sekcji 


Ligowców. 


Kiadomości pilkarskie 


Polski Związek Piłki Nożnej posta- 
nowił, że zakończenie. piłkarskich. roz- 
grywek «okręgowych i wyłonienie mi- 
strzą nastąpić winno najpóźniej do dnia 
16 lipca b. r. 

W innym wypadku „spóźniony“ 
mistrz okręgu nie będzie mógł uczest- 
niczyć w rozgrywkach międzyokręgo- 
wych. ` 


Jak się dowiadujemy, w roku bieżą- 


Początek zawodów w niedzielę o g. |cym nastąpiło sporo zmian w szeregach 


1115 przedpoł: na boisku Wisły, 


graczy ligowych. Zarząd PZPN. po: 


twierdził ostatnio następujących, zna- 
nych piłkarzy. dla nowych barw klubo- 
wych: 

W Cragovii walczyć będą Kisieliń- 
ski, Kossok i Kletschke, Legja warszaw 
ska zdobyła sobie Maurera i Kelera. 
Warszawianka Pawlaka. Czarni — Koż 
mińskiego i Murdzeńskiego. 22 p. p. — 
Szczepaniaka, Ratajczaka, Szewczyka i 
Oleszczuka. 

Zwolnieni zostali: Duda i Królewiec- 
ki z KS. Warszawianki, Domaradzki 
Pogoni i Brauer z Warty poznańskiej. 


ta, 25.VI Garbarnia — Wisła, 2-go lip- 
ca; Cracovia — Garbarnia, 9 lipca Gat- 
barnia — Podgórze i Cracovia — Ruch, 
16-go lipca Garbarnia — Ruch i Pod- 
górze — Wisła. 

W Poznaniu: 9-go kwietnia: War- 
ta — Podgórze, 30-g0 kwietnia: War: 
ta — Wisła, 21 maja: Warta — Ruch, 
1l-go czerwca: Warta — Garbarnia, 
25-go czerwca: Warta — Cracovia. 

W Wielkich Hajdukach: 2-go kwiet- 
nia: Ruch — Garbarnia, 17. IV: Ruch— 
Podgórze, 23-go kwietnia: Ruch — Wi- 
sła, 28-go maja: Ruch — Cracovia, 2-go 
lipca: Ruch — Warta. 

W grupie wschodniej terminarz roz- 
grywek ligowych przedstawia się nastę- 
pująco: 

W Warszawie: 23.1V Warszawa Ł. 
K.S., 30.1V: Legja — 22 p.p, 14-g0 ma- 
ja: Warszawa — 22 p.p., 21-go maja: 
Legja — Warszawianka, 28-go mają: 
Legja Ł.K.S„ 1l-go czerwca: Legja — 
Pogoń, 18-go czerwca: Legia — Czar- 
ni, 25-go VI: Warszawianka — Legia, 
9-go lipca: Warsz. — Pogoń, 16-go lip= 
ca: Warszawianka — Czarni. 


W Łodzi: 30-go kwietnia: £Ł.K.S. — 
Czarni, 23-go maja: Ł.K.S. — Pogoń, 
11-go czerwca: Ł.K.S. — Warszawian- 


ka, 25-go czerwca: Ł.K.S. — 22 p.p., 9-90 
lipca: Ł.KS.— Legija. 

We Lwowie: 23.IV: Czarni — Legja, 
30.1V: Pogoń — Warszawianka, 14-go 
maja: Czarni — Pogoń, 21-go maja: 
Czarni — 22 p.p., 25-g0 maja: Pogo! 
22 p.p., 28-go maja: Czarni — Wars 
wianka, 18-go czerwca: Pogoń — Ł. c S: 
25-go czerwca: Pogoń — Czarni, 1-go 
lipca: Czarni — ŁKS. I 16-go lipca: 
Pogoń — Legja. 

W Siedlcach: 23-g0 kwietni 
—Pogoń, 11-go czerwca: 22 p. 

ni, 18-go czerwca: 22 p.p. — Warsza- 
wianka, 2-g0 lipca 22 p.p.—Lcegja, 16-g9 
lipca: 22 p.p. — ŁKS. 


OOOO OOOO OOO 


Niema Polski 
bez Pomorza! 


Š LO OOOO 


WEŁNA TABELA WYGRANYCEE 
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padły premie, 
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Krakowskie kluby 
bridżowe 


W Krakowie zapanowała ostatnio 
prawdziwa manja bridżowa, Spowodoó- 
wało to powstanie aż 28 klubów brid- 
żowych. Kluby te jednak. jak się oka* 
zuje, wydają również potrawy i napoje 
alkoholowe bez wykupienia odpowied- 
niego patentu. 

Na fakt ten żalą się obecnie właści- 
ciele restauracji krakowskich, którzy 
muszą opłacać wysokie patenty ! po- 
datki, obciążając ich koszta kalkulacyj- 
ne. Ponieważ stan ten naraża na stra- 
ty skarb państwa, nie ulega wątpliwo- 
ści, że miarodajne czynniki zainteresu- 
ją się bliżej tą sprawą 


Nieudana wyprawa 
złodziejska 


Nocny dozorca usłyszał wczoraj 
szmery dochodzące ze składu naczyń 
fajansowych firmy Hydraulika przy ul. 
Dunajewskiego 7. 

Widząc że w składzie grasują zło- 
dzieje, sprytny dozorca zamknął drzwi 
1 wezwał policjanta. Obu złodziet ujęto, 
Jak się okazało byli to znani złoczyńcy 
Jam Lander zam, przy ul. Grabowskie- 
go 14 i Wojciech Czernik. 

Strażnik bezpieczeństwa Edward 
Garcz słoszył wczoraj w sklepie bła- 
watnym przy ul. Kazimierza Wielkiego 
42 należącym do Eamuela Weisberga 
złodziei, _ 

Złoczyńcy uciekając 23 
zwoje materji. 


Główne wygrane 
wczorajszego dnia ciągnienia 
Warszawa, 31 marca 

ZŁ. 20.000 na nr.: 110111. 

Zi. 10.000 na n-ry: 84071 91344. 

Zł. 5.000 na n-ry: 15662 21196 23532 
26580 42152 67758 113467-- 126509, 

Zł. 2.000 na n-ry: 4445 32088 43229 
44401 49250 71599 114345 119875 125908 
132903 146525. 

ZŁ. 1.000 na n-ry: 3798 6186 9935 
18520 18721 27921 279544 28122 29102 
38940 41621 42267+ 42428 49313 54958 
62514 65855 73704 74841-- 780644 
80724 90853 94558 98258 105911 106078 
108741 114442 114512 122037 122643 
124278 135706 135786 138722. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE, 


porzucili 


Rynek A-B „Pod Słońcem" tel, 114-27, ulica! 


Gertrudy 1 „Pod FEskulapem* tel, .136-90, 
ul. Krowoderska 74, „Pod Matką Boską“ tel. 
149-56, u.l Konopnickiej 3 „W Debnikach*, tel. 
124-70, ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Orłem" 
tel. 102-51, ul. Mogilska 16 „Apteka” tel. 175-90, 
W sca ul. Kalwaryjska 27 „Pod Hygeą' 


REPERTUAR TEATRÓW, 
Teatr Miejski im, J. Słowackiego — 6 godz, 
20-ej „Bziczek**, 
REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Nenita — kwiat Hawanny" (w rol, 


t. Lupe Velez i Ernest Porence). 
APOLLO: — „Moją żona awantumicaw 
ATLANTIC; — „Kawalerowie dzikiego zacho- 


du“ (w woli gł Wiktor Mac, Laglon) 1 „Bia- 
łe szaleństwo” (Z. Riefenstahl), 
BAGATELA: — „Drewniane krzyże, 
PROMIEŃ: — „Kongres tańczy”. 
(w gi, rol, L, Harvey i Garat), 
SŁONCE: — „Wszystko dja dziewczyny”, 
(w rol. gł. Herry Peel), 
ŚWIT — „Król Królów" — film dźwiękowy, 
SZTUKA: — „Arjana, 
(w roli gł ieta Poergner), 
PEJA — „Pieśń serc* i „Licytacja mi- 
ości, 
DOM ŻOŁNIERZA — „Złote piekło” (w zł. roli 
Dolores del Rio). 
UZEUM — „Łódź podwodna „X.“ 


Sod kołami 


ADRES TELEGRĄFICZNY: „Exprese Ilustrowany", Kraków, 


EXPRESS KRAKOWSKI i MAŁOPOLSKI 


TRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOI SKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


oa b rano — a w pofud, i oa 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — | w połud. i od 4—7 wieczorem, 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Miljonowy spadek dla Krakowa 


pozostawił zmarły w Ameryce emigrant. — Krakowscy Lan- 
dauowie pretendują do amerykańskich miljonów 


Wczoraj późnym wieczorem otrzy” 
maliśmy sensacyjną dla Krakowa wia- 
domość. Oto przed kilku tygodniami 
zmarł w New-Jersey w Stanach Zie- 
dnoczonych A» P. w wieku 89 lat nie- 
jaki Samson Landau, właściciel wielkie- 
go domu koniekcyjnego. 

Zmarły, którego jedyny syn zginął 
we Francji podczas wojny światowej, 
owdowiał pół roku temu i nie pozosta” 


znaczny majątek gdyż po sprzedaniu 
domu towarowego i dwuch domów 
czynszowych wynosi on 1 milion 255 
tysięcy dolarów, pretensje do spadku 


przed 60 laty. Okazało się dalej, że 
zmarły pochodzi z rodziny krakowskiej 
i mieszkał Ostatnio w Podgórzu. Od 
dlugiego czasu nie utrzymywał on jed- 


zgłosiło jakichś dwuch amerykańskich | nak żadnych stosunków z rodziną, któ- 


Landauów. 

W związku z tem władzę amery- 
kańskie zwróciły się do poselstwa pol- 
skiego w Chicago, gdyż według ksiąg 
miejscowych okazało się, że b. p Lan- 


wit w Ameryce żadnego spadkobiercy. i dau jest emigrantem, który przybył do 


Ponieważ 


jednak pozostawił wcalej Ameryki jako biedny robotnik jeszcze 


Próba wyboru Prezydenta Rzpliiej 


odbędzie się dzisiaj na Wawelu 


W ubiegłym tygodniu  donosiliśmy, 
że pewne sfery rządzące lansują pro- 
jekt wyboru Prezydenta Rzplitej nie 
jak dotychczas w Sejmie, lecz na Wa- 
welu w Krakowie. Wobec tego jednak, 
że w Zgromadzeniu Narodowem, które 
dokona wyboru Prezydenta, bierze u- 
dział 444 posłów, 111 senatorów. Rząd 
i siły kancelaryjne, a zatem około 800 
osób. wysunęły się wątpliwości, czy 
przeznaczona do tego celu sala posel- 
ska na Zamku krakowskim pomieści 
tyle osób, 


W związku z tem sfery miejskie w 
Krakowie wysunęły projekt urządze- 
nia próby w tejże sali, Próba ta odbę- 
dzie się dzisiaj między gOdz. 12 a l-szą 
w południe. W próbie tej, która będzie 
sfilmowana przez krakowski oddział 
„Paramounta“ mogą wziąć udział wszy 
scy, którzy o godzinie l2-ej zgłoszą się 
w kancelarji Zarządu Wawelu. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadu» 
jemy, na próbę tę przybywa specjainie 
z Warszawy podsekretarz stanu kance- 
larji p Prezydenta. 


Echa burzliwych ekscesów w Krakowie 


w dniu rocznicy śmierci studenta Wacławskiego 


Czytelnicy nasi przypominają sobie 
smutne zajścia jakie rozegrały się w. 
Krakowie w związku z rocznicą śmier* 
ci ś.p, Wacławskiego. studenta Uniwer 
sytetu Stefana Batorego we Wilnie. 

W czasie zajść do jakich doszło na 
ulicach Krakowa ranny został między 
innemi posterunkowy Adam Domagała. 
Rannego opatrzyło pogotowie. 

Jako podejrzanego: o dokonanie po- 
bicią aresztowano Beniamina Landaua, 
który nawet miał stanąć przed sądem 
doraźnym: Po tygodniu zwolniono go 
jednak. 


Landau stanął przed sądem zwyk- 


tym, 

Sprawa jego była dwukrotnie od- 
raczana, celem powołania nowych 
świadków. Wreszcie wczoraj zapadł 


wyrok w tej sprawie. Świadek przo- 
downik Faron zeznał, iż Domagała nie 
ponosił żadnej winy. p 

Domagała sam upadł przy zbiegu 
ul. Miodowej i Dietlowskiej i potłukł 
się, Sędzia dr, Cieślewski pò przemó- 
wieniu prok. Lewickiego i obrońcy dr. 
Oberlendera wydał wyrok uniewiunia- 
jacy- 


Plaga wścieklizny w Krakowie 


Zarządzenia ochronne magistratu 


Ze względu na liczne wypadki wście 
klizny u psów w samym Krakowie jako 
też w sąsiednich powiatach i wynikają- 
ce stąd niebezpieczeństwo przeniesie- 
nia się tej zarazy na ludzi i zwierzęta, 
magistrat przypomina właścicielom 
psów, że przymus kagańcowy i ewi- 
dencyjny psów, obowiązuje stale na te 
renie m. Krakowa. 

Z powodu ostatnich dwuch wypad- 
ków wścieklizny u 2 psów, wolno bie- 
gających niewiadomego pochodzenia 
magistrat uznał 2 okręgi za zagrożone 
wścieklizną i tak: Okręg I obejmujący 
dzielnice XXII (Podgórze) „IX (Luwi- 
nów), X (Zakrówek), XI (Dębniki) oraz 
Okręg II obejmujący dzielnice: III (No- 
wy Świat), IV (Piasek), XIII (Zwierzy- 
niec) i XIV (Czarna Wieś). 

W okręgach tych muszą być psy 
stale na uwięzi, lub zaopatrzone w bez- 


lokomotywy 


Wstrząsający wypadek na torze kolejowym 


Straszny wypadek miał miejsce 
stacji kolejowej Kłai pod Bochnią: 
letni robotnik z Niepolomie Jan 
sk' stanął tak blisko toru ko 
że przej 
nieszczęśliwego. 


23- 
low- 


na} 
| cięły Obie nogi. 
ldo Krakowa odwieziono Szyłowskiego 
iowego.;na stacię wezwano pogotowie ratunko- 
żająca lokomotywa porwała | we. 


Szyłowskiemu koła wagonów od- 
Pociągiem zdążającym 


Rannego odwieziono dó szpitala, 
Stan Szyłowskiego jest beznadziejny. 


pieczne kagańce i marki ewidencyjne 
trzymane na smyczy. Psy wolno biega- 
jące, chociażby zaopatrzone w kagań- 
ce i marki ewidencyjne a złowione bę- 
dą zgładzone w ciągu 48 godzin, o ile 
w międzyczasie właściciel nie wszczął 
kroków celem uzyskania zwolnienia 
psa od zgładzenia. 


Równocześnie zawiadamia się, że 
zarządzenie wydane dla okręgu I-go 
obowiązują na razie do dnia 30 kwie- 
tnia, zaś dla okręgu Il-go do dnia 20 
czerwca b. r. 


, giellońskiego urządza pod protektoratem 


aż o godz. 11 przed poł. 


ra wskutek tego dopiero obecnie dowie- 
działa się o jego zgonie. 

Jak nas iniormują, utworzył się w 
Krakowie spec. komitet spadkobierców: 
który sprawę spadku oddał w ręce adw: 
dra Maksymiljana Hornunga, zamiesz- 
kałego przy ulicy Dietlowskiej 29 w 
Krakowie. Dr. Hornung wyjeżdża jutro 
w sprawie tego spadku do Warszawy, 
celem interwencji w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, chodzi bowiem 
0 pośpiech, aby tymczasem spadek nie 
dostał się w ręce nieprawych spadko- 
blerców. Wiadomość powyższa roze- 
szła się lotem błyskawicy pa Krakowie 
i wielu Laudauów oraz innych krew- 
nych zgłasza się d9 dra Hornunga, ce- 
lem wpisania na listę uprawnionych do 
otrzymania wielkiego spadku. 

Jak się dowiadujemy. jednym z głów= 
nych spadkobierców jest wnuk b. pe 
Samuela Landaua, p, Juljan Gottlieb. 
zam. przy Rynku Głównym 12. Prze. 
znaczył on dla biednych 1 instytucji 

społecznych większą kwotę, z której 
ponoć już znaczki rozdaje, 

Oby włęcej takich spadków znalaz= 
lo się dla Krakowa! 
TEEME E E ERA 
„NAUKOWA WYSTAWA FOTOGRAFJI GEO- 

GRAFICZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH", 

Kolo. Geogratów uczniów ie en A 4 
ego 
Magnificencii rekt, dr. Kutzeby Stanisława oraz 
prof. dr. Śmoleńskiego Jerzego, kuratora koła 
„Naukową wystawę Fotogratji Geograficznych 
i Krajozrawczych” Kraków, ul. Grodzka 64, par- 
ter. Wystawa otwarta od 2 do 23 kwietnia 1933 
r, codziennie od godz. 10 do 14 i od 15 do 17. — 
Wstęp 60 groszy, Akademicki 30 gr. 

Wystawa obejmuje niewystawiane jeszcze 
nigdy fotogramy prof. dr, Goetla: W. z jego po- 
dróży przez cały kontynent Afryki oraz Islandji, 
pierwszy raz wystawiane fotogramy z wypraw 
Lud: Sabaudzkiego ks. Arbuzów z Himalaji, 
Kaukazu, Alaski it. sedg fotogramów p. Syku- 
towskiego Franciszka. Zamki polskie prace 
członków Kół Geografów Uczniów Rzplitej oraz 
Kół Krajoznawczych młodzieży szkół średnich. 

Do zwiedzenia tej wartościowej wystawy u- 
przejmie zaprasza Komitet Organizacyjny, 


Nadzwyczajne Walne 
Zebranie 


członków „Związku Lokatorów Domów Spółki 
Mieszkaniowej dla Miast S-ka z o. o. w Krako- 
wie” odbędzie się w niedzielę dnia 9 kwietnia 
1933 r. o godz, 10.30 w sali zielonej „Domu Ka- 
tolickiego*, ul, Straszewskiego L, 18 z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie wydziału i komisii 
SUB) Wybór dział 

y! nowego wydziału 

3) Wnioski i interpelacje, 
W razie braku kompletu odbędzie się walne 
b w tym samym 
dniu, w tym samym lokalu i z tym samym po- 
rządkiem dziennym bez względu na komplet, 
Wydział, 


rewi- 


| EEE E E ZER EO nw | 


Epilog krwawej bójki w N. Sączu 


Sprawca zabójstwa 


W drugi dzień święt Wielkiej Nocy 
między parobkami w Nowym Sączu 
wybuchła awantura w czasie której 
poturbowany został Stanisaw Gomu- 
lec. Uderzony tępem narzędziem w 
głowę Gomulec wkrótce zmarł. 

Jako sprawcę zabójstwa aresztowa- 
no parobka Michała Mirka, Sąd pisrw- 
szej instancji skazał go na półtorą roku 
więzienia. Skazany wniósł apelacię i 
wczoraj stanął ponownie przed sądem, 
Świadkowie zeznawali na korzyś 
oskarżonego, Sąd w osobach sa. Woło- 


został uniewinniony 


szczuka, Gniewosza i Kawęckiego wy- 
dał wyrok uniewinniający.  Oskarżał 
A dr. Gołąb, bronił adw. dr. Ringel- 
eim, 


ORKIESTRA 8 PUŁKU UŁANÓW W KOŚCIELE 
ŚW. AGNIESZKI, 

W odnowionym już wewnatrz kościele gar- 

niżonowym Św. Agnieszki, ul. Dietlowska Nr, 30, 

w niedzieli i 


pe kiego pod kier, ka- 
arcimaka wykona utwory religijne: 
Zangġla, Rossiniego i Moniuszki 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, 


Piotrkowska 49. 


